DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O WSZYSTKIEM. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATĄ-SENSACYJNE POWIEŚCI. 


ROK Ill. 


Katowice, 29 październiką 

Głośną była swego czasu sensacyjna 
ucieczka ze szpitala miejskiego w Kato- 
wicach międzynarodowego oszutsa i hoch- 
Sztaplera Juana Chomskiego, podającego 
się również za lekarza. Obecnie zasiadł 
on na ławie oskarżonych Sądu Grodzkiego 
W Katowicach. Rozprawa obfitowała w 
Wiele sensacyjnych momentów. Chomski 
został oskarżony o to, że osadzony w a- 
Teszcie śledczym w Katowicach pod za- 
Tzutem popełnienia szereg oszustw Sztu- 
Cznie wywołał u siebie krwotok przez 
Dołknięcie szkła į z tego powodu został 
Drzętransportowany do szpitala. Tam mi- 

o, że czuwał nad nim stale policjant, 

zdołał jego czujność zmylić i zbiegł. 
Chomski na rozprawie twierdził, że 
26 szpitala uciekł w gorączce, gdyż stale 
Drześladowała go myśl, iż jeden z* sę- 
ziów w porozumieniu z lekarzem zamie- 
Tzali go otruć. Dlatego też przed Śmier- 
tia chciał się koniecznie zobaczyć z prze- 
„Pwającem w Warszawie Swojem nie- 
Ślubnem dzieckiem oraz z jego matką. 
dy przeskoczył parkan ogrodu szpital- 
Tego — spotkał dwuch nieznanych nm 
$żczyzti, których poprosił o ubranie, 
dyż był w bieliźnie. Gdy ci odmówili je- 
© prośbie, Clromski poszedł pomimo 
lemnej nocy wzdłuż toru, a gdy do- 
ped do Ligoty, natknął się na obóz cy- 
Lafski. Tu wręczono mu łachmany, w 
R się przebrał i natychmiast wyje- 
lął do Warszawy. Tam został areszto- 
any w mieszkaniu swej kochanki. 
Następnie oskarżony opisał swoją 
„rzeszłość. Podaje się on za syna po- 

Stańca z roku 1863, który za udział w 
ki wstaniu został skazany na 10 lat cięż- 
vN robót. Po pewnym czasie udało mu 
R zbiec z Rosji przez Chiny do Amery- 

ry ołudniowej. Tam ożenił się i po pew- 
y0 czasie przyszedł na świat chłopczyk, 

"Oremu dano na imię Juan. 

onieważ w Rosii ojciec jego miał do 
atwienia szereg spraw majątkowych. 
slal tam żonę wraz z dzieckiem, sam 
<.. Pozostał nadal w Ameryce, gdzie z 

“asem popełnił samobójstwo z tęsknoty 
Zim rajem. W Rosji oskarżony ukończył 
wyg ZUM. W roku 1907 zapisał się na 
skr ział medycyny uniwersytetu w Tom- 
tok Wydział ten ukończył i następnie w 
Studi 1912 wyjechał do Paryża na dalsze 
ti ja, Tam zastała go wojna i zaciągną! 

ży © armji francuskiej, gdzie był sani- 

Ym oficerem łącznikowym. 

z tem miejscu przerywa oskarżone- 
wą, Prokurator i stwierdza, że przecież 
dg TŻONy poprzednio twierdził, że był 
Wro prem medycyny uniwersytetu 
Rj cławskiego, że jest komandorem Le- 
dr lOnorowej, oraz że był osobistym 
Skio 3 Cielem wybitnych wodzów francu- 
Dyje M in. śp. Focha (!). Oskarżony 
Wanadcza na to, że to wszystko było 
| qstwo, 

Że sio dalszym ciągu Chomski opowiada, 
njęcostra jego kazała go w Paryżu u- 
tnya wbrew jego woli w zakładzie dla 
ly WO - chorych. Po zwolnieniu z do- 
przyjechał do Polski, gdzie 

pelié obowiązków lekarza, 


R '€ miał żadnych dokumentów j wo- 
s AE ZE RZEZ 


Wydanie DE 


CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.8 GROSZY 
W NIEDZIELE 10 GROSZY 


WTOREK, 30 PAŹDZIERNIKA 1934 
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przed sadem 


bec tego założył sobie w Krynicy zakład 
kosmetyczny. Tam przypadkiem wpadła 
mu w rękę gazetka, zajmująca się koja- 
rzeniem małżeństw. Zgłosił się do „re- 
daktora*, który poznał go z pewną pan- 
ną, mającą posag w wysokości 50.000 Zł. 
Przed ślubem jednak narzeczona oskarży- 
ła go o oszustwo matrymonialne za co 
został skazany na 2 lata więzienia, z cze- 
go odsiedział 14 miesięcy. 

Po odcierpieniu kary wyjechał zno- 
wu do Warszawy, gdzie poznał pewną 


w Katowicach 


nauczycielkę. Ona zaproponowała mu 
ślub, Poszli do notarjusza, spisali proto“ 
kół, w którym jedna strona zrzekła się 
do drugiej wszelkich pretensji i zawarł 
Ślub. Za danie jej nazwiska otrzymał 
1.500 zł. i w półtorej godziny później oby- 
dwoje rozeszli się na zawsze. 

W dalszym ciągu Chomski twierdzi. 
że mając trochę pieniędzy wyiechał do 
Czechosłowacji. Będąc bardzo religijnym, 
wstąpił do Armji Zbawienia, gdzie był 
kaznodzieją. (Tutaj obecni na sali wy- 


Murzyn rozdarty w strzępy 


Nowy York, 29. 10. Tel. wł. 


W lasach w pobliżu Greenwood na 
Florydzie kilka tysięcy białych rolników 
dokonało strasznego samosądu na osobić 
murzyna Calde Neal, oskarżonego o za- 
mordowanie 22-letniej dziewczyny. Rol- 
nicy odbyli sąd, na którym zapadła de- 
cyzja spalenia murzyna żywcem. Ojciec 
zamordowanej dziewczyny otrzymał pra- 
wo ewentualnej zmiany rodzaju kary 
Śmierci i wyznaczenia terminu egzekucji. 


Scenie lynchu przypatrywały się licz- 
ne grupy kobiet i dzieci. Nieszczęśliwy 
murzyn został przeszyty wielką ilością 


z e 


Poświęcenie nowego kościoła w Murckach. A ktu poświęcenia dokonał J. E. ks 


kul i zmasakrowany. Rozwścieczony tlum 


rozerwał na kawałki ciało murzyna. Pal- 
ce rąk i fióg, uszy, nas i zęby murzyna 
zostały oderwane od ciała i rozebrane 
przez uczestników łynchu na pamiątkę 
Następnie tłum rozpalił ogniska i wyko- 
nał szereg tańców radosnych. Wysiłki 
władz w celu uratowania murzyna zosta- 
ty udaremnione. 

Neał znikł bez Śladu przed paru dnia- 
mi. Farmerzy trzymali w ścisłej tajem- 
nicy miejsce jego kryjówki oraz termin 
egzekucji. Pewne organizacje propono- 
wały gubernatorowi stanu wysłanie wojsk 
celem niedopuszczenia do lynchu. 
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buchają głośnym śmiechem. zacó sędzia 
ostro wszystkich strofuje). W Czechosło- 
wacji spotkał młodą biedną dziewczynę, 
w której zakochał się na zabój i zapro- 
wadził ją do ołtarza. Wkrótce został zde= 
maskowany i osadzony na 2 lata więzie= 
nia w Morawskiej Ostrawie za bigamię. 
Znowu wrócił do Polski i zamierzał już 
uczciwie zarabiać. Przez jakiś czas był 
nauczycielem w pensjonacie. Zachorował 
| wtenczas został z Polski wydalony do 
Gdańska, Tam popełnił również szereg 
oszustw. 

Prokurator znowu przypomina Chom- 


t skiemu, jak to umięszczał w gazetach ma- 


trymonjalne ogłoszenia i wyłudzał od na- 
iwnych kobiet pieniądze pod pozorem 
ożenku, jak to w Katowicach popełnił 
również szereg oszustw, jak to uciekał 
z rozmaitych więzień į t. d. 

Na to oświadcza Chomski, że uciekł 
z więzienia tylko w Gdańsku i to dlate- 
go, ponieważ prokurator powiedział mu, 
że będzie poddany sterylizacji, (Śmiech), 
na sali). 

Te w tem opowiadaniu Chomskiego, 
jest prawdy, trudno dzisiaj stwierdzić. 
Faktem jednak jest, że Chomski jest oso- 
bnikiem niezwykle inteligentnym i włada 
biegle 6 językami. 

Sąd skazał go na 3 miesiące więzienia 
Za różne przestępstwa, W najbliższym 
czasie Chomski będzie ponownie odpo- 
wiadał przed sadem za inne oszustwa. (s) 


. biskup Bromboszcz. 


Ag. Fot. „Poolonji* i „Siedmiu Groszy*. Fot. Cz. Datka. 
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Górnicy na kopalni „iflecias” strajik 


GROÓOŚSŁY 


ja 


Ostry zatarg w związku z zamierzoną redukcia 


Dnia 29 bm. ranna zmiana robotników, 
zatrudnionych przy konserwacji kopalni 


„Kleofas“ w Katowicach - Załężu zjecita- 
ła na dół i już więcej nie wróciła ną po“ 
wierzchnię pominio usilnych starań za- 
rządu kopalni. Przyczyną strajku. jak nas 
informuią, stała się dyrekcja, która do- 
maga się zredukowania dalszych 100 ro- 


WTOREK | Dziś Zenobji 
Jutro Lucyli, Antonina 
Wschód słońca: g. 6 m. 51 
październ. | Zachód słońca: g. 16 m. 36 
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A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 

WTOREK: z. 0 „Halka“ (Opera Warszawska). 

SRODA: gz. 20 .Życłe jest skomplikowane". 

CZWARTEK: g 20 „Ucieczka“. 

SOBOTA: g. 20 „Życie jest skomplikowane", 

NIEDZIELA: g. 16 „Zwyciężyłem kryzys“; 

g. 20 Przedstawienie sprzedane. 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. 

KNURÓW: wtorek: g. 20 „Zwyciężyłem kryzys”. 

BIELSKO: poniedziałek: g. 19,30 „Życie jest skomipli- 
kowane“, 

A REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 
CHORZOWIE. 

ŚRODA: Gościnny występ Rewił Lwowskiaj „100 
procent śmiechu', Ceny biletów do 2,20 zł. 

A REWJA LWOWSKA p. t. „100 procent Śmiechu”: 
poniedziałek w Nowej Wsi, we wtorek w N, Bytomiu, 
we środę w Chorzowie w Domu Ludowyth. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Orzel czy tesżka”, Casino: 
„Zemsta pana X". Colosseum: „Walczący szaleniec". Pa- 
lace: „Katarzyna Wielka", Rialto: „Czar wiedeńskiego 
walca”. Union: „Ostatnie spotkanie". Dębina: „Przyklęe 
dà” i „Miasto widm“. 

CHORZÓW. Apolło: „Miłość Tarzan" ( „Spełnione 
marzenie". Colosseum: „Kuszenie szatana” 4 „Burza w 
szklance wody“. 

RADLIN-RYDUŁTOWY. 
ple! czar", 


Holios: „Wielka klatka” 3 


KINA W RYBNIKU. 
Apollo: „Eskimo”* 4 „Bebl”. Pałacz. „Kedlewski ko- 
chanek'* 
RYBNIK. Hollos: „Przed małtrą" í Zjazd katolicki 
w Wiedniu oraz uroczystości ,.250 rocznicy zwycięstwa 
króla Sobieskiego pod Wiedniem", 


RADJO. 
ŚRODA, 31 PAŹDZIERNIKA 1934 R. 

Katowice. 6.45 Audycja poranna 11,37 Sygnał Czasu. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 12.10 Koncłet. 13.03 
Płyty. 15.35 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Pamięć na- 
sza o zmarłych" — ks. dr. Bolesław Rosiński. 16.00 Or- 
kiestra salonowa. 16.45 Wiadomości z dziedziny wyna- 
lasków. 17.00 Recital skrzypcowy. 17,25 „Koblata skąna 
i kobieta oszczędna". 17,35 Płyty. 17,50 Poradnik spor- 
towy. 18,00 Kamila Nitschowa „Gosapdyni Ślaska". 13,35 
Płyty. 18,45 „Aby więceł kupować, trzeba mieć więcej 
dochodu”. 19,00 Recita! śpiewaozy. 19.30 Muzyka lekka. 
19,50 Wiadomości sportowe. 21,00 Koncert szopónrowski 
Zygmunta Dygata. 21.30 Przemówienie dra Michała Gra- 
żyńskiego z okazji Dnia Oszczędności. 21,40 Redltnl Śpie- 
waczy. 22,13 Płyty, 22,30 Kondert kareraliip. 23,05 
Skrzynka pocztowa w jęz. (rańcuskiin, 


P. FLORJAN WILK Z N. BYTOMIA prosi 
mas w związku z wiadomością naszą p. t 
„Krwawa zemsta zredukowanego” o wyjaśniee 
nie, że w omawianem zajściu w Zgodzie wogóle 
nie miał żadnego zatargu ze sztygarem Swa- 
czyną, ani też do niego nie strzelał. P. Swa- 
czyna prawdopodobnie wracając do domu, padł 
ofiatą nieszczęśliwego wypadku, przyczem Sam 
się skaleczył. 


— ZA ZNIEWAGĘ SĘDZIEGÓ, Na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w Katowicach 
zasiadł w ub. poniedziałek Edward Brodowski 
z Mikołowa, któremu akt oskarżenia żarzutał 
oszczetstwo wobec osoby sędżiego dr. Marjana 
Czapli. W marcu br. oskarżóny wraż ze swą 
córką byli przesłuchiwani przez sędziego Czaplę. 
W związku z tem Brodowski wystosował do 
prezesa Sądu Okręgowego doniesienie na sę: 
dziego, który w czasie przewechania miał go 
ciężko obrazić. Ponieważ rozprawa wykazała, 
że doniesienie to nie polegało na prawdzie, Bro- 
dowski został skazany na 8 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia wykonania kary. (s) 

-— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA KOP. 
„GIESCHE”. Podczas pracy na powierzchni 
kopalni „Giesche“ uległ wypadkowi robotnik 
Florjan Przybylski, który potknął się o kamień, 
upadł na ziemię i roztrzaskał sobie głowę © 
pręt żelazny, W stanie groźnym przewióziono 
ofiarę wypadku do szpitala. 


=- WYKŁUTE OKO. Na sżosie pomiędzy 
Chorzowem dz. Ill i Maciejkowi'ami doszło do 
bójki pomiędzy Augustynem Musiólikiem, Ry- 
szardem Sypą i Kurtem Szairankiem. W czasie 
zajścia jeden z uczestników bójki wykłuł Mu- 
sioilkowi oko. 


— RZADKO SPOTYKANA UCZCIWOŚĆ. 
W tych dniach oddał na posterunku w Czer- 
wionce, w pow. Rybńickim, rolnik Paweł Strzo- 
da z Palowic portfel skórzanny, zawierający 
przeszło 30 złotych, znaleziony przez niego na 
szosie pod Czuchowem. Portfel wraz z gotów- 
ką jest do odebrania na policii po udowodnie- 
niu prawa własności. (r) 


botników. Pozatem rozpoczęto w ostat- 
nich dniach demontowanie maszyn pod 


Ziemią, co wywołało wśród robotników: 


przekonanie, że dyrekcii chodzi widocz- 
nie o zatopienie kopalni, 

Strajkujący domagają się od zarządn 
wycofania wniosków o zezwolenie na re- 
dukcję oraz częściowego uruchomienia 
kopalni, Na kopalni ziawili się przedsta- 
wiciele robotników z b. posłem Stańczy- 
kiem na czele, którzy odbyli konferencję 
z zarządem kopalni. Dyrekcja kopalni © 
świadczyła, że nie zamierza un'erucha- 
miać całej kopalni i, że dąży tylko do cał- 
kówiteżo unieruchiomienia kilku oddzia- 
łów, będących dotychczas jeszcze w kon- 
serwacji. Pozatem utrzyma się jedynie w 
ruchu niektóre oddziały, które na przy- 


szłość może będą potrzebne dla produk- . 


ci. Z tych też powodów uważa zarząd 


wniosek e redukcję robotników za uza- 
sadnieny, 

Po złożeniu tego oświadczenia przed- 
stawiciele robotników udali się do zast. 
komisarza demob. insp. Seroki, który o” 
świadczył. że w sprawie zamierzonej re- 
dukcji zapadnie decyzja dopiero w ter- 
minie późniejszym, 

W międzyczasie na teren kopalni przy- 
była policja, która wspólnie, z Strażą xo- 
palnianą namówiła robotników, znajdują” 
cych się na powierzchni do onusZczęnia 
teremi kopalnianego. Pozatem informują 
nas. Że zarząd kopalni nie dopnści już do 
zjazdu drugiej zmiany robotników, o ile 
pierwsza zmiana nie wróc: na powierzch- 
nię. Dziś w tei sprawie odbędzie się u 
komisarza demobilizacy'nego konierencia 
z przedstawicielami zwiazków zawodo- 
wych oraz zarządu kopalni. 


Z obrad zjazdu harcerskiego 


wy EóatopowicencEn 


W ub. niedzielę odbył się w Katowicach 
walny zjazd delegatów Oddziału  Ślaskiego 
Związku Harcerstwa Polskiego. Po uroczystej 
mszy św. w kościele garnizonowym odbył się 
przed Gimnażjum Matematyczno-przyrodńiczemń 
raport młodzieży harcerskiej, a następnie .toz- 
poczęły się obrady Zjazdu, którym przewodni- 
czył gen. dyr. Ciszewski. 

Po przemówieniach p. Wojewody Śłąskiego, 
reprezentanta Ks. Biskupa, ks. prałata Milika, 
oraz innych zaproszonych gośći, składarto. ko- 
lejno sprawozdania z  działałności zarządu 


Zwiążku, z którego wynika m. in., że ogółem 


bezrobotny Froncek hawi na 
Rozpoznać go można. nodoknie, 


Dziś 
Psznaynie. 
innych miniscowościach. Nalenia on swoje wizytówki 
ną drzwi mieszkań naszych prenumeratorów, na okna 
wystawówe sklepów pszczyńskich, na stragany oraz 
przypihać będzie swoje wizytówki przechodnio!n, 

Uprawnionym do zdemaskówamia beżrobotntgo 
Proncka jest każdy nprentimeratór, zamiesżkały w ob- 
robie 10 km. dd Pazozyny. 

W Hsfopadzie bezróbolny Froncek będzie: w 
Kosłuchnie. Jaworznie, Niemcach.. Tychach, Łaalikach 
Górnych, Brzozince, Czeladzi, Piotrawicach. 

Kto z preńimetatorów rozpożnałby Froncka. i- 


na 


jak w 


Szukajcie bezrobotnego Froncka 


targu w | nien do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem: 


istnieje przeszło 70 kół Przyjaciół Harcerzy, 250 
żeńskich drużyn harcerskich, obejmujących oko- 
ło 7.000 harcerek, 240 instruktorek, 450 kół mę- 
skich, liczących około 13.000 harcerzy. Liczba 
obozów harcerskich dosięgła cyfty 172 ż udzia- 
łem 4 tys. młodzieży. = 

W wyborach uzupełniających do zarządu 
wószli: gen. dr. Zając, pp. dyr. Ciszewski, prof. 
Kret, Przybyła, Korzeniowski i p. Radowska. 
Zjazd zakończono odśpiewaniem „Roty“ Konop- 
nickiej. Komendantką Chorągwi wybrano harc- 
mistrzynię _ Węglarzówną a komendantem 
harc. Grzbielę. 


zaszczyt z panem 


— Przepraszam. czy mam 
Fronckiem z „Siedmiu Qroszy'*? 

roncin zobowiazany jest odpowłedzieł: 

— Tak! 

Prenunierator ..Siedinlu Qroszy* po otrzymaniu 
potakującei odpowiedzi legitymuje silę przed Fronc- 
kiem swolą kartą ahonamentową. Froncek rob: sobie 
notatki, oddaje kartę | tównacześńie wręcza prenu- 
meratorowi kartkę, upoważniającą gó do odebrania 
nagrody. 

Szukajcie Froncka, bo łatwo zdobyć w ten spo- 
sób angfodę. 


Sprawa aiery adwokata Cherzelsyiedo 


Sedzia śledczy przesłuchuje 


Afera aresztowanego adwokata Bogdana 
Chorzelskiego zatacza coraż szersze kręgi. Cho- 
rzelskiego w poniedziałek doprowadzone z wię- 
zienia do biura sędziego śledczego Sądu Okrę- 
gowego w Katowicach dr. Krupińskiego, gdzie 
go poddano przesłuchaniu. W międzyczasie po- 
zwolono adw. Chorzelskiemu na widzenie się w 
„obecności sędziego z żoną. Obydwoje prawa- 
dzili rozmowę o sprawach prywatnych. O godz. 
12 zaprowadzono p. Chorzelskiego do więzienia 


na obiad, poczem gó w dalszym ciągu przesłu- 
chiwańa. 

Śledztwo w tej sprawie zostanie ukończone 
najwcześniej z początkiem przyszłego tygodnia 
i wtenczas dopiero będziemy mogli podać szcze- 
góły tej afery, które mają być niezwykle sensa- 
cyjńe. Sędżia śledczy równocześnić przesłuchu- 
je świadków, których zeznania podobno nie są 
dla adw. Chorzełskiego przyjemne. Sprawa nie 
przestaje budzić olbrzymiego zainteresowatiia. 

(5) 


wv 
Szarlatan Aniol z Chorzowa 


który „leczył“ za 


Przed Sądem Grodzkim w Chorzowie tocży- 
tà się w ponłedziałek ciekawa rożprawa karna. 
Sprawa przedstawia się następująco: W Wiel- 
kich Hajdukach mieszka niejaki Teodor Anioł, 
ogłaszający się w gnzetach jako astrolog. W 
ogłoszeniach tych dówodżi, że jest w Stanie 
wyleczyć chorych cierpiących na wszystkie mo* 
żliwe choroby. Może on nawet tych uzdrowić, 
którzy bezskutecznie szukali porady u najzna- 
kofhitsżych tekarzy-specjalistów. Wszystko to 
udaje mtt się dlatego, ponieważ posiada wielką 
wiedzę o astrologii oraz znajomość metod „me- 
tapsychiczne-magicznych* (1). 

O zdolnościach „wielkiego cudotwórcy" do- 
wiedżiał się mieszkaniec Katówic-Bogucic, An- 
toni Konieczko, którego żona od kilku lat cierpi 
na paraliż rąk I nóg. Ponieważ żadlen z lekarzy 
specjalistów nie był w Stanie dopomóc chórej, 
Konitczkó postanówił zasięgnąć rady „uzdra- 
włacza". W tym celu udał się òn do mieszkańia 
Aniola, który udzielił mu wiele „cennych" rad, 
a wkońcu wręczył poczciwemu człowiekówi od- 
powiednią receptę, małą flaszeczkę z zawarto” 
PiE płynu, oraz rzekomó cenny 

amień. 


SKaZanie praco 


dawcy za 


drogie pieniądze 


Za tę poradę „uczony“ zażądał 120 zł. Wiet- 
ce uradowany powrócił Konieczko do domu, są- 
dząc, że ostatecznie hatrafił na człowieka, po- 
siadającegó należytą wiedzę lekarską. Krótka 
jedńak była jego radość. Pomimo przepisanego 
stosowania „anielskich” wskazówek, stan zdro- 
wia chorej zupełnie się nie poprawiał. Ostatecz- 
nie Konieczko wpadł w złość i doniósł o wszyst- 
kiem policji, która znów zrobiła odpowiednie 
doniesienie da sądu. 

Na rozprawie sądowej Anioł nie przyznał się 
do zarzucanego mu oszustwa, twierdząć, że Su- 
mę 120 zł. otrzymać miał bezinteresownie ad 
Konieczki. Coś przeciwnego jednak stwier- 
dził przesłuchany jakó świadek poszkodowany. 
Wobęc tak niezbitych dowodów winy, sąd wy- 
mierzył oszustowi karę 6 miesięcy więzienia. 


Ep 
Calonder w Siemianowicach 


„W tych dniach zjawił się w Slemiato- 
wicach bez poprzedniej zapowiedzi pre“ 
zydent Komisji Mieszane; dla Giórneg 


rozirwonienie kan 


Nr. 299 — 30. 10. 34. 


Śląska, Calonder, celem rozpatrzenia 
skarg, wniesionych przez mniejszość W 
związku z przepisýwaniem dzieci pol- 
skich ze szkół polskich do niemieckich: 
Wynik badanta w tei sprawie nie jes 
znany, a prasa niemiecka skarży się, ŹĆ 
do badania tego nie zostałi dopuszezel! 
członkowie niemieckiej komisji szkołne!: 


« 
Dansig sarsan 


W zocy na 27 bm. nieznani sprawcy wie” 
mali się do biura Wolnego Cechu kzsźnickien0 
na terenie Rzeźni Miejskiej w  Mysromicacih 
gdzie rozpruli systemem fartuszkowym, przy 
pomocy raka kasę egniotrwałą Cechu, jednak 
niczego nie zabrali, albowiem poza starą m3 
szyną do pisania w kasie nie było ani grosz” 
gotówki. 


Jak się niszczy ma% 
dia bezrobotnych ? 


W ostatnim czasie nadchodzą z licznych 
gmin Woj. Śląskiego alarmujące wiadomości W 
związku z wydanemi przez władze nadzorcze 
zarządzeniami w sprawie mniejszego przydziału 
dia bezrobotnych mąki, a więsszego przydzia” 
łu chleba, wypiekanego przez osławioną „Man“ 
nę“ wielkohajducką. Władze nadzorcze wy” 
dały mianowicie swego czasu zarządzenie, ł? 
bezrobotnym należy .wydawać zaledwie 60 pro” 
cent posiadanej w zapasach gminnych mąki, 3 
resztę w postaci chleba, wypiekanego w „Man 
nie“. Wskutek powyższego zarządzenia w nie” 
których gminach nagromadziły się bardzo p9“ 
ważne zapasy mąki, które z biegiem czasu ule” 
giy częściowemu zepsuciu. Jak m. in. nas i^“ 
formują, w ciągu ostatnich kilkunastu mies: 
cy nagromadziło się w* magazynach gminnych 
w Rożździenia-Szopienicach kilkanaście wag?“ 
nów mąki, której w całości wskutek wspo 
nianych zarządzeń nie wolno było rozdziela” 
między bezrobotnych i która wobec tego ulco“ 
częściowemu zepsuciu. Jak nam donoszą, osa 
w części skatnieniała do tego stopnia, że trzelf 
ją dopiero ubijać oraz przepuszczać przez sil” 
a następnie wydawać w takim state miedz 
bezrobotnych. Że oczywiście w takich wart" 
kach mąka nie jest już pełnowartościowa i, 7% 
zalatuje pleśnią, jest rzeczą pewną. Wątpimy 
bardzo, czy w ten sposób pojęta akcja niesie 
nia pomocy bezrobotnym służy pożądanemu Ce 
lowi, a Śmiemy raczej twierdzić, że w takich 
warunkach słuszność znajduje się w zupłełność! 
po stronie bezrobotnych, narzekających częst” 
nietylko na dostarczanie zepsutego chleba 7 
„Manny“, ale również na stęchią i nie nadająca 
się do spożycia mąkę. 


(S 
Krewki bezrobotny z Zawiercia 


26 bm. do Urzedu- Pośredtiotwa Pracy W 
Zawierciu, przybył w stanie pijanym -bezto” 
botny niejaki Kłusek Wład. który wszczął 
awanturę z urzędnikami, obrzucając Ich ste” 
kiem obelg. Wobec tego, że w czasie zajści” 
nie było w urzędzie posterunkowego, urzęd” 
nik biura p. Zygmunt Chojkowski, dał kilk? 
strzałów w powietrze, Widząc jednak ze 
strzały alarmowe me zrobiły na awanturnik” 
żadnego wrażenia, we własnej obronie skie” 
rowalt broń o bezrobotnego i zranił go “ 
prawą nogę. Po wypadku rannego odstawić!” 
do szpitala Ubezpieczalui Społecznej na K* 


rację. (lu) 
|" OAZA RÓ" p "LO. 


ironika Zaśtebiowsftó 
Redakcja i administracja: Sos20 
wiec, 3-go Maja 5. 


KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. i 
SOSNOWIEC. Zagiębie: „Miraże szczęścia", Pab 
„Pojedynek ze Śmiercią". Casino: „Spowiedź shańb” 
nej". 
BĘDZIN. Nowości: „Kot I skrzypce". Apollo: +» 
ratorowa'. Światowid: „Pilnuj swego męża”, 
CZELADŹ. Czary: „Królowa Krystyna”. 


Ja 


— WYBORY W HUCIE „STASZĪC". W "r, 
cie „Staśzic” w Sosnowcu odbyły się wyb 
delegatów. Na 323 głosujących Zw. Rob. Prze _, 


Met. (P. P. S.) uzyskało 242 gł i obydwa m3” 
daty. Z. Z. Z. bez mandatu. 4 
(6) 


— NAGI CZŁOWIEK W GRODŻCU- zę 
pewnego czasu na ulicach Grodźca ukazuje "_ 
nagi mężczyzna, którym — jak Się okazuje „y, 
jest 44-letni Franc. Gluszek, umysłowo=che g 

ładze winny zaopiekować się chorym i U 
ścić go w zakładżie 


— KOPALNIA „RENARD“ W sOSNOW, 
CU wyjow edziała umowę o płace wsi 
kim pracownikom. umysłowym kopalni. | 


pwedzenie 1 styczma 1935 r 


ma © mniesiecg wieęziemiuw 


U właściciela biura podań w Czeladzi Ja 
na Kownackiego pracowała w  celarakterźe 
maszynistki panna Leokadja Kubasikówna z 
Milowic. Pracodawca chociaż nie ryzykc wał 
nic. bo sprawy pienieżne zał.iw a! osobiście. 
pobrał od pracowniczki kaucję w kwocie 500 
złotych, ; 


Po pewnym czasie Kownacki zwalmł mas 
szynistkę, posyłając ją rzekomo na urlop tur- 
nusowy. Gdy Jednak urlop przedłużał się w 
nieskań z ność maszynistką zażądała zwrotu 
kaucji, która wedłu4 prawa winna stanowić 
depozyt Okazało stę jednak. że Kownacki 
pieniądze roztuwonił i nie może ich zwrócić. 


4 
Wobec tego poszkodowana skierowała spr, 
wę do sądu. który niesmniennezo prac» laagi 
skazał na 8 miesiecy więzienia | zwrot £ 
oraz kosztów sądowych. 
Sąd Okregowy w Sosnowcu wyrok ten 
twierdził, 


a 


Stali Czytelnicy „Siedmiu Groszy*, 


Wilhelm 
Rurzyński wraz z żoną Gertruda z domu Haweł- 
kówną, którzy pobrali się przed miesiącem, 
Młodej parze życzymy wszelkiej pomyślności. 


Sprawa ,, 


rg. 66 


„SIEDEM 


Śmierć dziecka 
pod kolami samochodu 


W niedzielę wydarzył się na ul Bytom- 
skiej w Chorzowie dz. Il. tragiczny wypa- 
dek. 

Około godz. 13 ulicą tą przejeżdżał auto- 
bus Śl. Linii Autobusowych Śl. 9901. W tym 
momencie zamierzała przębiec przez jezdnię 
4-letnia Elżbieta Kadubkówna, zam. przy ul. 
Dąbka 11. Dziecko zrobiło to tak niezręcznie, 
iż wpadło pod auto i poniosło Śmierć na miej- 


SCII, © 
Zatrucie alkoholem 
etylowym 


Dnia 26 bm. zmarł nagle w mieszkaniu ro- 
botnika Jana Kuźnika w Kamionce pod Miko- 


GROSZY 


Chyba nie! 


= 
GES 
franc. perfum „Origan* gratis. 


łowem 33-letni Józef Jureczko, zam. w Kato- 
wicach-Dęhie, l. Dąbowa 26. Przeprowadzo- 
ne dochodzenia ustaliły, że Śp. Jureczko był 
włóczęgą i w krytycznym dniu wypił więk- 
szą ilość alkoholu metylowego. Zwłoki prze- 
wieziono do kostnicy zakładu Św. Józefa w 
Mikołowie. 


przed Sądem Apelacyjnym | 


Śreces potrwa dłuższy czas 


Przy wielkiem zainteresowaniu prasy 
a małym udziale publiczności przystąpił 
Sąd Apelacyjny w Katowicach w ponie- 
działek do rozpatrywania głośnej swego 
czasu sprawy „Oswagu*. Jak było do 
przewidzenia, osk. Ebeling na rozprawę 
Się nie zjawił, tembardziej, że nie dorę” 
czońo mu wezwania, gdyż według relacji 
poczty miejsce jego pobytu jest nieznane. 
Osobiście natomiast ziawili się na rozpra- 
wę osk. Ogierman i Caspar. Akt oskar- 
ženia oraz apslacię od wyroku I instancji 
popierał prokurator dr. Nowotny, 

Na wstępie rozprawy sąd po stwier- 
dzeniu obecnych przystąpił do odczytania 
wyroku Sądu Okręgowego w Katowi” 
cach, od którego odwołał się prokurator i 
obrońcy. Według wyroku tego osk. Ebe- 
ling odpowiadał za to, że jako członek 
zarządu i delegat rady nadzorczej „Os- 
wagu“ w Łaziskach Górnych, celem za~ 
pisania do rejestru handlowego podwyż- 
szenia kapitału zakładowego „Oswagu* o 
3.500.000 zł. podał sądowi w Mikołowie 
fałszywe fakta, a mianowicie zaręczył, że 
podwyższenie kapitału zakładowego fak- 
tycznie nastąpiło i gotówka wpłyneła do 
kasy „Oswagu, a przytem przedłożył 
sądowi fałszywe noty uznania „Deutsche 
Banku* oddziału w Katowicach, z któ- 
rych wynikało, że książę Pszczyńsk 
wpłacił do banku 3.500.000 zł. na podwyż: 
szenie kapitału zakładowego. 

Osk. Casparowi zarzucano, że dopo- 
magał do przestępstwa osk. Ebelingowi, 
gdyż wystawił fałszywe noty uznania 
firmie „Oswag* na 3.500.000 zł. Pozatem 
osk. Ogiermanowi zarzutano w pierwsze! 
instancji, że wspólnie z osk. Ebelingiem 
fałszywie prowadzili księgi handlowe fał- 
szowalj bilanse za lata 192829 -30, -31 
Wkońcu osk. Ebelingowi zarzucano oszu- 
stwo. popełnione w ten sposób, że wyłu- 
dzi} od szeregu banków i osób prywat- 
nych pożyczki, zatajając przed wierzy- 
cielami, że kapitał zakładowy „Oswagu' 
został tylko fikcyjnie podwyższony i. że 
firma ta niema żadnych własnych fundu- 
Szy na budowę fabryki azotów w Łazżr 
Skach oraz, że książę Pszczyński nie ;est 
jedynym właścicielem firmy, a tylko jsi 
akcjonarjuszem. 

Sąd Okręgowy po trzydniowej rozpra* 
wie wydał wyrok, na podstawie którego 
dr. Ebeling został skazany na półtora ro- 
ku więzienia i 5.000 zł. grzywny za fik- 
Cyjne podwyższenie kapitału zakładowe” 
go o 3.500.000 zł. ; za wprowadzenie są- 
du w błąd. Od reszty zarzutów został 
osk, Ebeling uwolniony. Osk. Ogiermann 
został skazany na 7 miesięcy więzienia 
za fałszowanie bilansów j fałszywe pro- 
Wądzenie ksiąg, przyczem połowa kary 
Została mu darowana na podstawie amne- 


| NS A a 3 
pała Czytelniczka „Siedmiu Groszy*, p. Ewa 
lopa 77 Z Białej, która niestety choruje i powa- 
ligeja EMocą, nie może opuszczać domu. W 
ną; ; SKierowanym do naszej redakcji, pisze, że 
draż kszą jej rozrywką jest czytanie „Siedmiu 
ż zy“. Naszej wiernej i miłej Czytelniczce 
Yczymy szybkiego oowrotu do zdrowia. 


stji. Osk. Caspar został skazany na 3 mie- 
siące więzienia za wystawienie  fałszy” 
wych not uznania, przyczem cała kara 
została mu odroczona na podstawie anv 
nestii. W uzasadnieniu wyroku sąd pod- 
kreślił, że wszystkim  rzeczoznawcom, 
powołanym przez obronę, nie dał wiary, 
natomiast dał wiarę wszystkim rzeczo- 
znawcom, powołanym przez prokuratora. 

Obecnie obrońcy domagają się uwol- 
nienia oskarżonych, a prokurator domaga 
się zatwierdzenia wyroku co do osk. O” 
giermana j Caspara i ukarania osk, Ebe- 
Inga za oszustwo, 


Po odczytaniu wyroku, odczyłał sąd 
pisma apelacyjne obrońców i prokurato- 
ra, poczem odczytywano zeznania rze- 
czoznawców i świadków, złożone w I in- 
stncji. Odczytywanie aktów przeciągnęło 
się do późnej nocy. Zeznania świadków i 
rzeczoznawców są naszym czytelnikom 
dokładnie z poprzednich sprawozdań zna- 
ne i dlatego ich nie powtarza:iiy. W po- 
niedziałek sąd zakończył odczytywanie 
aktów. Dalszy ciąg rozprawy odbędzie 
się we wtorek o godz. 9. Zeznawać bę” 
dzie kilku świadków. (s) 


Trup w karczmie 


krwawe wesele w Zaricach 


Antoni Skalski z Jaworznika żenił się z 
jedną z pięknych mieszkanek Żarek. 

Według zwyczaju na wesele zaprosił 
swych krewnych 1 znajomych, a po ślubie 
wyprawił w karczmie ucztę weselną, która 
jednak skończyła się krwawo. 5 

W pewnej chwili wśród podchmielonych 
gości powstała kłótnia, a potem bóika, w cza- 


sie której Jan Ćwiek z jaworznika pchnięty 
został nożem tak niebezpiecznie, że wskutek 
przebicia płuca i krwotoku zmarł na miejscu. 

Pod zarzutem dokonania zbrodni stanęli w 
ub. poniedziałek przed Sądem Okręzcwym w 
Sosnowcu: Władysław Czyż | Stan. Zwoliń” 
ski z Jaworznika Wyrok miał był ogłoszony 
"ńżnym wieczorem. 


Mianowanie komisarycznego zarządu Aminado 


we Wiśle 


Śląska Rada Wojewódzka na posiedze- 
lin w dniu 29 bm. mianowaia komisarzem 
łządw gminy Wisła, w powiecie Cieszyń” 
kim, w osobie b. wizytatora szko.ueg0 
Aledniaka, oraz radę przyboczną, skła- 
lającą się z 8 członków. Zko!ei Rada Wo- 
ewódzka przyznała gminie Ruda Śląska 
dodatkową subwencję w wysokości 2.100 
zł, na utrzymanie gimnazjum komunaine- 
go Oraz zatwierdziła uchwałę komisarza 
Rządu m. Bielska w sprawie Zaciągnię” 


cia pożyczki 20.000 Złotych ze Śląskiego, 


Komunalnego Funduszu Pożyczkowo-Za- 
pomogowego na rozbudowę wodociągu 
miejskiego z Aleksandrowic do Kamieni- 
cy. Wreszcie rada postanowiła odroczyć 
wydanie decyzji w sprawie wyłączenia 
kolonij Wawok z gminy Orzupowice 1 
przyłączenia jej do miasta Rybnika, Wre- 
szcze Rada Wojewódzka załatwiła spra” 
wę odwołań i zażaleń, 


Polowali na sarny - na mołocykiu 


Dziwni kłusownicy przed sądem mw Sszczynie © 


W sobotę toczyła się przed Sądem Grodz- 
kim w Pszczynie niezwykle ciekawa rozprawa. 
Na ławie oskarżonych zasiedli niejaki Bieniek, 
zam. w Świętochłowicach, b. przodownik po- 


Uparty detek 


licjj woj. w Chorzowie, oraz urzędnik huty 
Falvy w Świętochłowicach, Friedel. Obydwaj 
oskarżeni byli o kłusownictwo, ale o kłusow- 
nictwo naprawdę dziwnego rodzaju. 


tyw 


DR. NIC. KEMENY, Cieszyn, skrytka pocztowa 100/1463 
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(zy Panowie lubiq brodę u hobie? 


> Oszpecające włosy na twarzy, brodzie i t. d. pozba- 
wiają kobietę uroku kobiecości, postarzają ją o 20 lat i stają się źródłem 
szyderstw i wielu niepowodzeń życiowych. 
racja Cito usuwa zbędny ten porost z twarzy, ramion, nóg i innych czę- 
ści ciała w ciągu kilku minut bezboleśnie i bez śladu z korzeniem. 
wajcie Cito! Rezultat gwarantowany, inaczej zwracamy pieniądze. Cena 
; . zł. 1,50, 3 flaszeczki 3,— zł. Wysyłka dyskretna. Specjalna oferta: 
w ciągu 3 dni prześle wycinek niniejszego ogłoszenia wraz z zamówieniem, otrzyma flaszkę 


Dr. Gordona angielska ku- 
Uży- 
Kto 


Stali Czytelnicy „30 Halerzówki“, to znaczy 
wydania „Siedmiu Groszy“ na Czechosłowację, 
Andrzej i Ewa Suchankowie, którzy obchodzą 
dnia 31 bm. jubileusz 30-lecia pożycia małżeń- 


skiego. P. Suchanek od 40 lat przebywa na 
obczyźnie „gdzie pracuje jako starszy majster 
w hutach Witkowickich. Był on pierwzsym 
założycielem Towarzystwa Szkoły Ludowej oraz 
pierwszej szkoły polskiej w Witkowicach, gdzie 
cieszy się ogólną sympatją i poważaniem. 


W czerwcu br. przez kilka nocy na terenie 
nadleśnictwa Kobiór, należącego do ks. 
Pszczyńskiego, słyszano stale tajemnicze strza= 
ły. Na podstawie przeprowadzonych obserwa- 
cyj stwierdzono, że po drogach leśnych prze- 
jeżdza jakiś motocykl, zaopatrzony w b. silny 
reflektor, oświerający intensywnie teren leśny, 
oraz, że strzały padają zawsze z tego moto- 
cyklu. 

Następnego dnia znajdowano zawsze zastrze- 
lone sarny wzgl. jelenie. Teren tych lasów 
obstawiono więc silnym oddziałem leśniczych 
i w czasie śledztwa dokonano nadzwyczajnego 
odkrycia. Na podstawie pozostawionych "a 
szosie asfaltowej śladów opon motocykla, po- 
bryzganych krwią ubitej zwierzyny, zdołano 
stwierdzić, iż chodzi o motocykl, należący do 
urzędnika huty Falvy, Friedia ze Świętochło- 
wie. Postanowiono jednak niezwykłego strzel- 
ca przyłapać na gorącym uczynku. W następ- 


„nych dniach ustawiono przy jed1ej z drrg w 


lesie wypchaną sarnię, którą umocowano na 
silnlym sznurku. Za drzewami zaczaiło się kil- 
ku gajowych, którzy czekali na przybycie klu- 
sowników. Rzeczywiście w nocy na 25 rzerw= 
ca tajemniczy motocyki nadjechał i skierował 
reflektor na wypchaną sarnę. Padły następnie 
dwa strzały, po których sarna upadła, pocią- 
gnięta sznurkiem przez .»i «majowych. 
Motocykl się zatrzymał, „myśliwi“ zsiedli i po- 
biegli do sarny. W tej samej jednak chwili 
dostali się w ręce gajowych. Osobników od- 
stawiońo do posterunku policji w Kobiorze, 
gdzie stwierdzono ich identyczność. Obu oczy- 
wiście zwolniono natychmiast z posad. 

Na rozprawie obrońcy oskarżonych wnieśli 
o przesłuchanie świadków odciążających i wo- 
bec tego rozprawę odroczono. 


= amator 


Skazanie zagiębiowskiego usypiacza 


Policja trzech powiatów .w Zagłębiu, Będziń- 

skiego, Olkuskiego i Zawierciańskiegno od sze- 
regu miesięcy daremnie ścigała nieuchwytnego 
bandytę-usypiacza, który grasował bezkarnie i 
rabował, stosując przytem znane jedynie w 
amerykańskim świecie przestępczym — narko- 
tyki. 
j „Praca“ nieznanego „gangstera“ byłą tak 
dokładnie obmyślana w szczegółach, że przez 
dłuższy czas maloprawdopodobne zeznania 
ofiar, policja traktowała z. wielką rezerwą. 

Gdy jednak doniesienia powtarzały się i po- 
krywały w szczegółach z poprzedniemi, władze 
uruchomiły cały aparat śledczy, celem zdema- 
skowania i unieszkodliwienia niebezpiecznego 
opryszka. 

Po tygodniowym targu w Siewierz, do 
miejscowej policji zgłosił się mieszkaniec Ciągo- 
wic, p. Antoni Maciążek, który z najwyższą 
rozpaczą począł żalić się, że padł ofiarą wyra- 
finowanego oszusta. Będąc na targu, zagadnię- 
ty został w pewnej chwili przez nieznanego 
grubego pana, dostatnio ubranego — jak tłuma- 
czył M. — z dużym, zawiesłstym wąsem, któ- 
ry oświadczył mu, że nie zna miejscowych sto- 
sunków, a chciałby poczynić pewne zakupy. 
Prosił przytem Maciążka o pomoc, której wie- 


śniak mu nie odmówił. Po tranzakcji nieznajo- 
„my pan zaprosił M. na „jednego“. 

Maciążek ujęty gościnnością nieznajomego, 
nie dał się dwa razy prosić i wkrótce obydwaj 
znaleźli się w jednej z miejscowych wiejssich 
piwiarenek, zajęli osobną izbę, a na suto zasta- 
wionym stole znalazło się kilka butelek wódki. 

— Początkowo wszystko było dobrze 
wkrótce jednak opuściia go świadomość rzeczy- 
wistości i zapadł w głęboki sen, a gdy się obu- 
dził, stwierdził brak pieniędzy w sumie około 
500 zł > 

— Gdy zamełdowałem o wypadku policji — 
mówił dalej wieśniak — przyjęto mnie z uśmie- 
chem i pytano, czy przypadkiem nie przepiłem 
gotówki. 

Postanowiłem przeto śledzić na własuą rę- 
kę i bywać na wszystkich jarmarkach w okoli- 
cy. W kilka tygodni później, amator-detektyw 
ujrzał swego towarzysza na jarmarku w Olku- 
szu. Żeby nie spłoszyć ptaszka, posłał jednego 
z małych chłopców po policję, a sam z ukrycia 
śledził złodzieja-usypiacza. 

Zatrzymany przez policjanta, nie bronił się, 
pytając ze żdziwieniem, czego sobie życzy. Na 
widok Maciążka, jednak twarz przestępcy 
drgnęła przestrachem, 


Po przeprowadzeniu rewizji osobistej, poli- 
cja osadziła nieznanego osobnika w więzieniu. 
Wpłynął na to przedewszystkiem wynik rewi- 
zji, przy zatrzymanym znaleziono bowiem małe 
ilości opium i kokainy w proszku. 

Widząc, że trzeba wyznać prawdę, areszto- 
wany opowiedział dzieje swojego żywota. Na- 
zywa się Jan Guzik, lat 52 z Będzina (i Maja 
8). Za kradzieże był już kilka razy karanv. W 
więzieniu opracował plan „lepszej“ roboty za 
pomocą środków odurzających, przyczem myśl 
ta nasunęla mu się przy czytaniu kryminalnej 
powieści. 

Nawiązał konfakt z przemytnikami, którzy 
dostarczali mu białej trucizny i operując wśród 
bogatych chłopów i handlarzy dosypywał im 
trucizny do wódki, a po odurzeniu, okradał. Ma 
na sumieniu już niejedną ofiarę. 

Aresztowany złodziej-usypiacz stanął w ub. 
poniedziałek przed sądem w Sosnowcu, gdzie po 
rozpoznaniu sprawy i przesłuchaniu Świadków 
Guzik skazany został na 3 lata więzienia z po- 
zbawieniem praw na lat 5. 

W ten sposób  złodziej-usypiacz, 
Zagłębia został na dłuższy 
wiony, 


postrach 
czas  unieszkodli= 


t02) 


— Dobrze! — rzekł Luigi wstając. 
-— Jeżeli się pan na moje żądanie nie 
zgadza, w takim razie wiem, co mi 
uczynić należy. Są ludzie w Paryżu, 
którzy mi dużo dadzą pieniędzy za to, 
że im powiem, kto kazał zamordować 
Fanchon Greffin. Idę natychmiast do 
nich! 

— Więc powiedz, ile chcesz? — 
rzekł lord, ocierając spocone czoło. 

~ Pięćdziesiąt tysięcy franków! 
=- Odpowiedział Luigi $miało. 

=- Oszalałeś? 

m O nie! Jeżeli życie tej dziew- 
czyny nie jest tyle warte, to jak wy- 
soko oceniasz milordzie twoje własnę? 

Lord Corrigan musiał zebrać całą 

siłę woli, aby zapanować nad sobą 
i nie uderzyć tego łotra. Musiał jed- 
nak zachować zimną krew, aby się 
wyplątać z jego sideł, 
Nie myślisz sam przecież chyba 
serjo, — rzekł spokojnie — abym ci 
dał tyle pieniędzy! Nie umiesz się 
jeszcze obchodzić z niemi, zacząłbyś 
wyrzucać je na wszystkie strony i po- 
licja wnetby cię schwyciła! Byłoby to 
nieszczęściem dla ciebie i dla mnie! 

— Ach! Czy tak? — zawołał Inuigi 
szyderczo. — I dlatego nię chcesz 
mnie pan wynagrodzić przyzwoicie? 
No, proszę, jaki milord troskliwy jest 
o mnie! Ale ja zaręczam panu, że bę- 
dę bardzo oszczędny! Zarobiłem zre- 
sztą te pieniądze i mogę z niemi robić, 
co mi się podoha! 

— Ale ja ich nie dam! 

= Więc skończmy naszą rozmowę! 
Nie dziw się, milordzie, jeżeli jutro 
rano ujrzysz policjantów w twoim 
pokoju! Przygotuj się zawczas4 na 
widok ich. 

— Zostań! —— syknął lord, drżąc 
cały, jak w febrze. — Zdaje mi się, że 
gotów jesteś zadenuncjować sąm sje- 
bie, byleby się na mnie zemścić. Po- 
wiem ci teraz ostatnie słowo... Dam 
ci dziesięć tysięcy franków. Chcesz, 
czy nie? 

Luigi zdumiał się. Nie myślał on 
rzeczywiście nigdy o pięćdziesięciu ty- 
siącach, ale zażądał tyle, przeczuwa- 
jąc, że lord będzie się z nim targował. 
Chciał ostatecznie stanąć na dwóch, 
lub trzech tysiącach, to też nie dowie- 
rzał własnym uszom, gdy usłyszał, że 
lord ofiaruje mu sam dziesięć tysięcy! 

== Dasz mi je zaraz milordzie? — 
zapytał z roziskrzonemi od radości 
oczami. 

— Zaraz! Pieniadze mam przy so- 
bie, ale pod jednym warunkiem | 

— Jakim? 

»— Musisz do jutra Paryż opuścić 
i wynieść się do Ameryki. Leży to w 
twoim własnym interesie, bo nie 
chcesz przecież razem z pieniądzmi 
wpaść w ręce policji! 

— Bynajmniej! Teraz jest wpół 
do pierwszej, o drugiej odchodzi po- 
ciąg do Havru... Pojadę tam i wsiądę 
zaraz na okręt, odchodzący do Ame- 
ryki! 

— Zgoda! — szepnął lord z west- 
chnienięm ulgi, wyciągając dobrze na- 
pełniony pugilares, — Masz tu dzie- 
sieć banknotów po tysiąc franków... 
Weż je tak, aby nikt nie zwrócił na 
nas uwagi.« 

Luigi brał pieniądze, a ręce drżały 
mu z chciwości. 

Ani on, ani lord nie zauważyli, że 
przy sąsiednim stoliku siedziały dwie 
trachę podejrzanie ubrane kobiety, że 
patrzały uważnie na wvpłacenie pie- 
niędzv i że szeptały sobie przytem ja- 
kieś wesołe słówka. 

— No. teraz wszvstko między na- 
mi skończone! — rzekł lord Corrigan 
wsuwając pugilares do kieszeni. — 
Masz twoie pieniądze i opuścisz na- 
tychmiast Parvż! 

— Tak, ale i panu radzę nie prze- 
dłużać tu zbytnio swego pobvtu. Bo 
ta sprawa może się jednak wydać 
i znalazłbvć się pan w bardzo nieprzy- 
jemnem położeniu! 


— Nie potrzebuję twej rady! — 
odpowiedział lord drżąc z gniewu. — 
Ja wiem sam, jak mam postąpić. Nie 
żądaj tylko nigdy już odemnie pienię- 
dzy, bo nie dam ci ani grosza! 

Po tych słowach podniósł lord koł- 
nierz płaszcza i wyszedł z kawiarni. 


ROZDZIAŁ LXXVII. 

NIEBEZPIECZNE TOWARZYSTWO 

Luigi został jeszcze. 

Oparty o aksamitne poduszki kana- 
py siedział z miną człowieka, do któ- 
rego Świat należy! 

Nie potrzebował się teraz troszczyć 
o przyszłość — owe dziesięć tysięcy 
franków wydawały mu się kopalnią 
niewyczerpaną. 


Żal mu tylko było opuszczać Pa-- 


ryża, teraz właśnie, gdy mógł używać 
wszelkich przyjemności. Chociażby 
tylko do jutra tu zostać! Tak prędko 
przecież nie znajdą go policjanci! 


pewnych kołach towarzystwa — zaw- 
sze pełen gości. Byli tam panowie 
ipanie i z daleka już było można sły- 
szeć wesołe Śpiewy i głośne Śmiechy. 

Na widok wchodzących zerwało 
się kilku mężczyzn i chciało witać ba- 
ronową i hrabinę, ale baronowa Vio- 
let dotknęła dwa razy czoła i pano- 
wie cofnęli się zaraz. . 

— ŻZaprowadź nas — rzekłą teraz 
hrabina do nadbiegającego kelnera — 
do osobnego gabinetu! Nie chcemy tu 
siedzieć z bylę kim. 

Kelner uśmiechnął się, nieznacznie 
mrugnął oczami i otworzył drzwi ma- 
tego, wcale nieżle urządzonego salo- 
niku. Luigi kazał natvchmiąst przy- 
nieść wykwintną kolację i kiłką bute- 
lek najlępszega wina. 

Baronowa zbliżyła się do kelnera. 

— Powiedz Ludwikowi i Piotro- 
wi — szepnęła — aby tu przyszli póź- 
niej. 


== Zostań! == syknął lord, drżąc cały, jak w febrze... 


; I gdy się jeszcze nad tem namy- 
ślął, usłyszał nagle tuż przed sobą 


* dźwięczny głos kobiecy: 


»- Pozwoli pan, że usiądzięmy 
przy tym stoliku? Tam, gdzie siedzia- 
łyśmy dotychczas, ciągnie bardzo! 

Luigi podniósł głowę i ujrzał dwie 
młode kobięty, tak piękne, jakich 
jeszcze nie widział... Tak mu się przy- 
najmniej w pierwszej chwili zdawało. 

Zaprosił je naturalnie do swego 
stolika i wkrótce wielce ożywiona 
rozpoczęła się między nimi rozmowa. 
Luigi znał już o tyle obyczaje mło- 
dych ludzi swego stanu, że kazał przy- 
nieść szampana i poczęstował nim 
swoje piękne towarzyszki. 

Teraz zaznajomili się wszyscy na 
dobre. Jedna z pań przedstawiła mu 
się jako bąronowa Violet, druga jako 
ruska hrabina  Woroncow, a Luigi, 
chociaż wiedział, że obydwie kłamią, 
cieszył się z poznania tak pięknych 
kobiet z arystokracji. 


Baronowa! Hrabina! Ktoby im to 
uwierzył! Ale można się było z niemi 
zabawić! 

— Nię podoba mi się tutaj! — 
rzekła nagle hrabina. — Wszyscy pa- 
trzą na nas. Chodźmy lepiej ną ulicę 
Richard do restauracji ojca Bobineta. 
Tam jest dobrę jedzenie i wyborne 
winą, a ja jestem gi dna! 

— Chodźmy! — zawołał Luigi za- 
chwycony i przywoławszy kelnera, 
ząpłacił rachunek i kazał posłać po 
dorożkę. i 

W kilka minut później opuszczał 
kawiarnię w towarzystwie obydwóch 
dam a zgromadzeni goście patrzvli z 
litością i szvderstwem na miadego 
chłopaka. którego najniebeznieczniej- 
sze oszustki wzięłv pod swoja opiekę! 

Luigi hardzo był z siebie zadawo- 
lony. Miał dużo pieniędzy, mógł 
wszystko zapłacić i żvć chociaż raz 
iak prawdziwy wielki pan. 

Pa upływie pół godzinv stanęła 
dorożka przed restauracją ojca Bobi- 
neta. Był to lokal bardzo znany w 


Hrabina tvmczasem żywą zaczęła 
z Luigim rozmowę. 

— Bardzo mi się podobasz, mój 
młady Włochu! — rzekłą, uśmiecha- 
jąc się słodko. — Masz piękne oczy 
i jesteś wogóle ładnym i zgrabnym 
chłopcem! 

Luigi był niezmiernie ucieszony 
tym lichym komplementem. 

Potem wnieśli kelnerzy kolację 
i mrożonego szampana. 

Baronowa i hrabina jadły tak, jak 
gdyby trzy dni poprzednio były pości- 
ły. Luigi pił tylko, ale za to pit pręd- 
ko i wiele, Szampan w tak miłęm 
towarzystwie smakował mu wybornię. 

Pod koniec kolacji weszło do salo- 
niku dwóch młodych elegancko ubra- 
nych panów. 

— Ach, to panie tu jesteście? — 
zawołał jeden z nich, udając wielkie 
zdumienie na widok hrabiny i barono- 
wej. 

Hrabina wstała i przywitała nowo- 
przybyłych z wielką serdecznością, 

— Mój drogi Luigi! — rzekła. — 
Pozwól, że ci przedstawię naszych 
przyjaciół... margrabia de Grincourt, 


nazwany „Ludwiczkiem" i baron 
Piotr de Labatte, nazwany „Broda- 
tym“! 


Luigi przeklinał w duszy tyeh 
dwóch przyjaciół, ale nie chcąe oka- 
zywąć swej niechęci, zaprosił ich na 
kieliszek wina. Obydwaj panowie 
przyjęli zaproszenie. 

— (Gdzie jest nasz markiz? == zą- 
wołała nagle baronowa. ~=- Bez niego 
niema zabawy! 

— Otóż i on! — odrzekł marerahia. 

Drzwi otworzyły się znowu i teraz 
wszedł mężczyzna, już niemładv, ale 
o wykw'ntnvch, prawdziwie arysto- 
kratvcznych manierach. 

Hrabina przedstąwiła go również. 

— Nasz przyjaciel, markiz de la Ro- 
che — pan Luigi! 

Luigi zawsze 
poprzednio tylko swożs imię, 
obydwie panie nie wiedziały, 


ostrożny wymienił 
tak, że 
czy to 


jego imię, czy nazwisko, ale było tó 
im obojętne, Ważniejsze były awe 
banknoty, które miał on w kieszeni! 

-— Bardzo się cieszę, że poznałem 
pana! =- rzekł markiz uprzejmie, po” 
dając mu rękę. — Pan jesteś Wło- 
chem? 

— Tak jest! 

W tej chwili nie przeczuwął markiz, 
żę podaje rękę synowi, ani Luigi, że 
stoi obok swego ojca! 

Kelner przyniósł świeżego Szare” 
pana i całe towarzystwo wypróżniąło 
jedną butelkę po drugiej. 

Luigi zauważył, że Brodaty i Ļu- 
dwiczek brali naraz po kilka cygar 
i chowali je do kieszeni, a cygara te 
były drogie i on je wszystkie musiał 
zapłacić! Rozgniewało ga to bardzo, 
ale przez wzgłaąd na panie, mitczał. 

La Roche nięzmiernie mu się po“ 
dobał! Podróżował on wiele, znał ca- 
ły świąt nieomal i opowiadał nader 
zajmująca o swoich podróżach. 


— Ale my rozmawiamy ciągłe — 
zawołała nagle hrabina — i zapomina- 
my o naszej zwykłej rozrywce. Nie 
pogramy trochę w karty? 

— Ach tak! — szepnęła baronowa; 
patrząc czule na swego młodego są- 
siada. — Pożyczy mi pan kilka fran- 
ków? 

~ Bardzo chętnie! — odrzekł Lui- 
gi zachwycony pięknością i słodyczą 
baronowej. i 

=- Markiz musi trzymać bank! — 
oświadczyli panowie. =- On to rajle- 
piej umie. 

La Roche zamyślił się na chwilę. 

— Przyrzekłem sobie wprawdzie 
== rzekł wreszcie —r nie grać nigdy» 
jeżeli w towarzystwie znajduje się kto 
obcy. Znajomi bawią się i cieszą się» 
gdy sobie nawzajem muszą płacić, ale 
odbierać pieniądze obcym — to rzecz 
nieprzyjemną. A wygrać chce osta* 
tecznie każdy! 

Słowa te bardzo się wszystkim po” 
dobały, ale pomimo to proszono usil- 
nie markiza, aby trzymał bank. Luigi 
prosił także į nareszcie dał się markiz 
przekonać. e 

Kelner przyniósł karty i grą się 
rozpoczęła. F 

— My gramy razem, panie Luigi: 
—— zawołała bąronowa, zbliżając do 
niego ładną główkę. — Zobaczysz pan 
że wygramy... Ja zawsze mam szczę” 
ście! 

Markiz tymczasem zmięszał karty 
i podał je chłopcu do zebrania. 

— Właściwie nie powinieneś pań 
grać z nami! — rzekł jeszcze do nie” 
go. — Nie znasz nas, a w Paryżu do* 
syć jest łotrów, którzy przy kartach 
oszukują i wyciągają niedoświadczo” 
nym pieniądze z kieszeni. Wybaczy 
pan, że mu ta mówię, ale jesteś jesz” 
cze młody — ja zaś jestem już stary 
i znam Świat aż nadto dobrze. 
Dziękuję panu! — zawołał 
Luigi z wdzięcznością, — Ja chętnie 
przyjmuję rady starszych. 

Po tych słowach wyciągnął jede” 
banknot z kieszeni i gra rozpoczęł? 
się. 

Piękna Violet miała rzeczywiście 
szczęście -— ona i Luigi wygrywał 
nieustannię. Nie trwała długo a leż 
przed nimi cały stos srebra i bankno” 
tow, 

— Cieszę się bardzo, że pan wY 
grywa! — rzekł markiz. — Nie będe 
miał przynajmniej żadnych wyrzu” 
tów sumienia, że zabrałem ci pievi” 
dzę! f 
= Powinieneś pan wyżej stawiać 
— zawołała hrabina. — Kto niem* 
odwagi. ten nie wygrywa! Gichum 1$ 
miała takie szczęście, postawiłaby”” 
moje hrvlantv na jedna kartę! 

Luigi był Włochem a namiętnoś 
do gry w kartv jest wadą wrodzoń% 
każdego Włocha 


pa 


(Gąg dalszy iutro) 
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Wysiedlenie 


—— 


„SIEDEM GROSZY" 


Ishich z Francji 


Rezygnacia i przygnębienie wśród naszych rodaków 


Paryż, 29. 10. Tel, wł. 

Lapugnoy i Fouquereuil w departamencie 
as de Calais opuściły dwa pociągi specjalne, 
Wiozące 882 górników polskich z dwuch naj- 
Większych kopalń okolicznych w Bruay oraz 
arles. Kopalnia w Marles nie zgodziła się na 
Upłącenie przewozu mebli wysłanych robotni- 
ków, co jest dla nich równoznaczne z ruiną, 


` 


Jaticusz Ojca Św. 


Cita del Vaticano, 28. 10. PAT. 

„Osservatore Romano“ ogłasza artykuł 
Wstępny, poświęcony rocznicy 28 pażdziernika 
1919 roku. W.dniu tym obecny Ojciec sw. 
ówczesny mgr. Achilles Ratti, wizytator apo- 
Stolski Polski i Litwy, otrzymał w Warszawie 
2 rąk arcybisk. Kakowskiego sakrę biskupią, 
Oraz tytuł arcybiskupa Lewantu.  Stwiecdziw- 
Szy dalej, że msgr. Ratti był pierwszym nun- 
tjuszem Apostolskim w Polsce  odroczonej, 
„Osservatore Romano“ kreśli szczegółowo dal- 
ŝze dzieje obecnego papieża Qia: omawia Jego 
łastugi dlą Kościoła. Dziennik przypomina, że 
msgr. Ratti był w Warszawie podczas jęj bo- 
aterskiej obrony w roku 1920, zaznaczając, iż 
Polska obroniła nietylko siebie, ale i cała Euro: 
Pę chrześcijańską. 


© zwrot dóbr 
po $enerale Tyszkiewicza 


Warszawa, 29. 10. Tel. wł. 7 

Sąd cywilny rozpatrywał w poniedziałek 
dwie sprawy, dotyczące procesu o zwrot dóbr 
Bowstańczych po gerenale Tyszkiewiczu. Cho- 
Z o olbrzymie dobra Świsłockie. Proces 
Wytoczony jest przeciwko skarbowi państwa. 
Padkobiercy gen. Tyszkiewicza wystąpili o 
Qdszkodowame za niewykonanie wyroku sądo- 
Wego, przyznającego im prawa do dóbr świs- 
łackich. Pomimo tego, że wyrok był prawo- 
Mocny, spadkobiercom gen. Tyszkiewicza nie 
oddawano majątku, aż wyszła nowa ustąwa, 
hąkładająca podatek popowstańczy. Skarb 
Państwa obliczył wówczas podatek jednorazo- 
Wy od przejęcia majątku na sumę 770.000 zł. i 
ña poczet tego majątku zabrał przeszło 10.000 
hektarów gruntu. Rzecznicy spadkobierców 
twierdzą, Że celem zwiekania z wykonaniem 
Wyroku było pobrać podatek, który w chwili 
łapadnięcia decyzji sądu jeszcze nie obowią- 
zwał, aż dopiero po dwu miesiącach wszedł w 


ycie. 
e 
Nowe rekordy Walasiewiczówny 


Tokjo, 29. 10. PAT. na; 
Walasiewiczówna uzyskała 4 pierwsze mięj- 
e, bijąc w dwóch biegach dotychczasowy 
Tekord światowy. W biegu na 100 mtr. uzy- 
ałą ona czas 11,7 sek. i w biegu ną 500 m. 
Yskała czas 1,17,3 s. 


@ 
0 wydanie Michajłowa 


Wiedeń, 29. 10. Tel. wł. ) 
, Zarówno Bułgarja jak jugosławja zwróciły 
sę do rządu tureckiego o wydanie przywódcy 
Srorystów macedońskich Michajłowa. lugosła- 
"Ja żąda wydania Michajlowa, jako zamiesza- 
AJE? w przygotowanie zamachu na życie króla 
leksandra. 


Kumor 


CENNIK KAWIARNI 
MEKSYKAŃSKIEJ. 


awa 50 centów. 
A wjechaniem 
autem 25 


dą WA ze strzelaniem 

bę „Słażby / bezskutecz- 
300 dolarów. 

nadwa z - wysadza- 

Wiet lokalu w p> 

"ze 3,500 dolarów. 


Szczęś 


A NA RATY. = 
Bramo; kosztuje ten 


gdyż wyprzedaż dobytku i mebli w tych wa- 
runkach jest właściwie zaprzepaszczeniem 
ostatnich oszczędności, zebranych po zainstalo- 


waniu się we Francji. Wśród wyjeżdżających 
panował nastrój pełen rezygnacji i przygnębie- 
nia. 


Dwumnasia rocznica marszu na Rzym 


Wielkie uroczystości faszystowskie 


Rzym, 29. 10. (PAT) 

W 12-tą rocznicę marszu na Rzym odbyła 
się w Rzymie inauguracja wielu nowych gma- 
chów i robót publicznych, wykonanych w ciągu 
ostatniego roku. Mussolini był osobiście obecny 
ną otwarciu gmachu nowęj wojennej szkoły 
lotniczej oraz warsztatów lotniczych. Ponadto 
nastąpiło otwarcie szeregu gmachów użyteczno- 
ści publicznej. 

Rzym, 29. 10. (PAT) 

Mussolini przyjął wielką defiladę włoskich 
stowarzyszeń sportowych, które przemaszero- 
wały przez nowootwartą Via del Circeo Maximo, 
łączącą plac Boeca della Verita z Porta Capena 
ną drodze awentyńskiej. Nowa szeroka ulica, 
która otrzymuje nazwę od jednego z najstar- 
szych cyrków starorzymskich, w którym odby* 


wały się słynne wyścigi kwadryg, biegnie przez 
stąrodawny cmentarz żydowski. Cmentarz ten 
został w ciągu ostatnich miesięcy zburzony, a 
groby przeniesiono na koszt miasta na nowo- 
czesny cmentarz Verano. 

Po przyjęciu defiłacty, Mussolini udał się sa- 
mochodem do pałacu Weneckiego, gdzie odby- 
la się uroczystość wręczenia dyplomów i nagród 
pienłężnych rodzinom rolników, które wykazały 
się najdłuższem utrzymaniem roli w rękach jed- 
nej i tej samej rodziny. Nagrody pieniężne wy- 
nosiły od 1000 do 2000 tirów. Szczególnie żywo 
oklaskiwany był przedstawiciel starego rodu 
Marietti z okolic Peruggi, którego rodzina od 
1100 lat gospodaruje na tym samym kawałku 
ziemi. 


w 


Nowa ustawa prasowa w Austrii 
Uprawnienia w sprawie oceny kwalificacyj dziennikarzy 


Wiedeń, 29. 10. (Tel. wł.) 

Rząd przygotował nowy projekt usta- 
wy prasowej która przewiduje system 
przymusu koncesyjnego dla dzienników, 
oraz wprowadza na wzór Rzeszy Nie- 
mieckięj swego rodzaju numerus clausus 
dla dziennikarzy. Władze będą posiądały 


znaczne uprawnienia w sprawie Oceny 
kwalifikacyj dziennikarzy i zatrudniania 
ich przez wydawnictwa. Podobne zarzą- 
dzenia mają dotyczyć korespondentów i 
agencyj, które również mają być oparte 
na systemie koneesyjnym. 


vw 


Stany Zjednoczone odrzucają 
žadamüa FPeszbabinfi 


Londyn, 29. 10. Tel. wl. 

W poniedziałek odbyło się pierwsze oficjal- 
ne spotkanie dejegacyj Anglji i Ameryki, przy- 
bytych ną przedwstępne rokowanią morskie. 
Ze strony Anglji w posiedzeniu wziął udział 
pręmjer MacDenald, minister Simon, pierwszy 
lord admiralicji Monsell oraz admirał Chatfeeld, 
a ze strony amerykańskiej ambasador Norman 
Davis i admirał Stanley. Pozatem w ste 
uczestniczyli rzeczoznawcy obu krajów. Davis 
oświadczył delegatom angielskim w imieniu 
prezydenta Roosevelta, że Stany Zjędnoczone 
odrzuciły żądania japońskie w sprawie parytetu. 
Stanowisko Anglji wobec żądąń japońskich nie 
zostało dotychezas ustalone. Podobno pomiędzy 
Londynem a Tokio zostały nawiązane bezpo- 
średnie rokowania. Anglją stara się nąkłonić 
Japonję do ustępstw. 4.% lis 

Wedlug oficjąlnego komunikatu japońskie= 
go, ministerstwa , marynarki, siły lotnicze przy: 
dzielone do floty, będą powiększone o dwie 
eskadry lotnicze, a jednocześnie będzie wydat- 
nie powiększona ilość kontrtorpedowców. 

Paryż, 29. 10. Tel. wł. 

W związku z rozpoczęciem budowy dwuch 


= 2 = 


Lea, dławiąc się tzami. — Tak słaby, żę kto wie, 
czy... dożyje do jutrą rana! 

— Więc mój pan umrze! — jęknął Walenty. za» 
łamując ręcę. — Ach, to być nie może! W takim 
razie i ona tego nie przeżyje! O Bożę, jakie nie- 


Gie: 


Lea koniecznie dowiedzieć siłę chciała nazwi- 
ska tej. którą Henryk tak często wspominał. | znów 
odezwała się zazdrość w jej sercu. Wychylając się 
jeszęze więcej, zapytała cicho: 


Kto jest ta... ona? 


— Ach pani nie wie? Nie powiadał ci mój pan 


an? o swej pieknej narzeczonej? 


wielkich włoskich krążowników pancernych, pi- 
sze „Temps“, żę krok ten wywołał wielkie por 
ruszenie w kołach politycznych krajów europej- 
skich. Sadzone, że Włochy przed powzięciem 
ostatęcznej decyzji zaczekają na wyniki przed 
wstępnych rokowań morskich. Tymczasem Star 
ło-się inaczej, Włochy pragną wyzyskać qstą+ 
teczne granice tonażu przyznanege im trakta- 
tem morskim, aby w ten sposób zająć korzyst- 
ną pozycję na przyszłorocznej konferencji mor: 


skiej. 
© 
Pojedynek 


Wilno. 29. 10. Tel. wł. 


Sensacje w cąłerm mieśgie wywołał poje- 
dyrek pomiędzy posłem Mackiewiczem, a dy 
rektorem radja Hulewiczem. Tłem pojedynku 
była sprawa umieszczenia karykatury p. Hu: 
łewicza w „Stowie“, redagowanem przez pos. 
Mackiewicza, Pojedynek odbył się na lekkie 
szable i obaj przeciwnicy zostali lekko ranni. 


TU wrQĄcCI 


więźniów. 


rym swoją 


Str. 5. 


KRAJV 
ŚR I ŻE 
3 WIATA 


półroczu 1934 Zakład 


— W pierwszem 
Ubezpieczenia Pracowników Umysłowych wy: 
płacił osobom, otrzymującym renty starcze oko 
ło 3 milj. 200.000 zł. 

— Mieszkanie prezydenta miasta Warszawy 
będzie się znajdowało w pałacu Blanka. Budy« 
nek ten będzie opuszczony przez komendę po 


ticji miasta stołecznego Warszawy, poczem 
urządzone tam będzie reprezentacyjne miesz« 
kąnie dia p. prezydenta miasta Warszawy. 

— Po zamianowaniu b. wiceministra ośwłas 
ty Pierackiego dyrektorent Państwowych Wya 
dawnictw książek szkolnych, postanowiono sie« 
dzibę tego wydawnictwa przenieść ze Lwową 
do Warszawy. Podobno życzył sobie tego p. 
Pieracki, który nie chciał się przenosić do Lwo- 
wa. Na znak protestu przęciwko temu centra- 
lizowaniy wszystkich wydawnictw w Warszas 
wie dla wygody jednego człowieka, Związek 
Drukarzy Połskich postanowił prokłamować 
dwugodzinny strejk protestacyjny. Strejk wys 
znaczony został .na wtorek, 30 października. 

— Centralny wydział palestyński w Warsza» 
wie oblicza, że w listopadzie wyjedzie z Polski 
2.500 żydów do Palestyny. 


— (Charge d'aliaires Francji poinformował 
rząd austrjacki, że rząd francuski domaga się 
wydania Percevicza, 

— Studenci niemieccy wystąpili przeciwka 
projektowi ministra oświaty Rusta, który zas 
mierzył skoszarować wszystkich  studjujących, 
Studenci godzą się jedynie na umożliwienie ży 
cia w bursach tym, którzy się dobrawolnie 
zgłoszą. 


— Po zwolnieniu wszystkich więźniów poli- 
tycznych z obozu koncentracyjnego w Dachau 
pod Monachjum, władze zastanawiają się nad 
przekształceniem tego obozu na zakład pracy 
przymusowej. 


Tam $dzie niema rozwodów 


Wyspa Guernesey, należąca do Anglji, a 
położona niedaleko jej brzegów w kanale La 
Manche, liczy 31.000 mieszkańców. Osobliwo= 
ścią tej wyspy jest to, że tak jak w Reno np. 
czy w Meksyku łatwo o rozwody, tąk ua 
Guernesey niemożliwością jest otrzymać roz- 
wód. Rozwody nie istnieją tam, a jeśli jakieś 
małżeństwo chce słę rozwieść, musi pojechać 
do Anglji, by tam otrzymać rozwód. Pewna 
liczba mieszkańców postanowiła wnięść pety= 
cję do parlamentu angielskiego w sprawie 
wprowadzenia rozwodów na Guernesey. Podpi- 
sało jednak petycję zaledwie 2000 osób na 
31.000 ludności. Wobec tego los petycji jest 
przesądzony. 


Przekazy abonementu 
s7 Groszy'”' bezplatnie 


Uprasza się o wpłacanie należności 
za abonament tylko blankietami 
z? P. K. O. które Wydawnictwo 
Czytelnikom rozestało, Od takich 
przekazow opłat poczta nie pobiera. 
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i śmiejącego się z Lea, nie byłby nikt przypuszczał, 
żę ten sam człowiek wydawał w godzinę później 
z zimną krwią wyroki Śmierci na niewinnych 1 
wymyślał najrozmaitsze męki dla nieszczęśliwych 


Gdy Lea schodziła na dół, zostawiała przy cho- 


Starą zaufaną służącą, drzwi jednak 


zamykała na klucz z obawy, aby ktoś inny ze służ- 
by nie wszedł przypadkiem do jej pokoju. 

Henryk i nazajutrz nie umarł jeszcze, ale go- 
rączka nie ustępowała i Fried zaczynał 
w uratowanie choręgo. 

Na usilne prośby młodego lekarza przygofo- 


wątpić 


4 Pięćdziesiąt złotych 
Zotówkę. 
5A na raty? 
e Siedemdziestąt pięć 
djęg, Ch ratach po dwa- 
NY pięć. Pierwsze 
lacia Y trzeba zaraz 


„ POCHLEBSTWO. 
Ym Ghdzinami mógł- 
tycj „ Sluchaé czarują- 
a Słów pani! 
laj Poehlesca z pa 


Mno N $ 

gli aprawdę! Glos 
aiaj Mma cog dziwnie 
= cego] 

a Alęż 

b> N ; 

yła hy proszę pani; 

pani najgłun- 
i brzmi 
Owna muzyka! 


pan  przesa- 


— Narzeczona! Boże! 

Walenty nie wiedział. jak dzikim ogniem zaja- 
śniąły łagodnę zwykle oczy pięknej żydówki i jak 
ostro zacisnęły się jiel białe delikatne ręce. 

— Jak się nazywa narzeczoną hrabiego? = 
zapytała. usiłując zapanować nad sobą, 

— Krones! Panna Teresa Krones, śpiewaczka 
ludowa z Wiedna' 

— Ach, ona! 

Lea dosyć już wiedziała. Słvszała tyle o Tere- 
sie i będąc w Wiedniu. chodziła sama na jej wy <- 
py. zagliwycając sie razem z innymi głosem i piek- 
nością śriewaczki. Ryła teraz przekonana. że z ta- 
ką rywałką walczyć nie może i że nigdy w życiu 
nie zdobyłaby serca Henryka! 

A pomimo to, w tej właśnie chwili odezwałą 
się w Lei iei żydowską krew i żydowska naturą: 
chciała koniecznie zatrzymać go na wyłaczna wła- 
sność, bez względu na innych. Wiedziała, z kim 


wała sobie Lea posłanie w garderobie i udawała 
się co noc na parę godzin na spoczynek, ale ledwie 
się zdrzemnęła, budził ją każdy jęk chorego i wtedy 
zrywałą się i biegła zaraz do niego. 

| ku niezmiernęj swej rozpaczy słyszała za 
każdym razem. jak Henryk wzywał Teresy, jak 
słowami najczulszej miłości wspominał jej imię. 

= On kocha inną! — powtarzała sobie ze łzą- 
mi. — I oną kocha go także, a ja.. Ach, o mnie 
on wcalę nie myśli. nię wie nawet, że istnieję jesz- 
cze na Świecie! Ale ja nie mogę oddać go innej... 
nie mogę! Wolałabym, aby umarł, niż aby mi inna 
wydrzeć go miałą! 

Wrącała potem do swego pokoin płakała, za- 
lamywała ręce i znów prosiła Boga, aby dał zycie 
Henrykowi, czuła bowiem, że gdyby on umarł, to 
i oną musiałaby umrzeć. 

— Niech już będzie z inną szcześliwy! — mo- 
dliła się gorąco. — Byleby tylko żył! 


! Str. 6, 


Paryż, 29. 10. (PAT) 


Prasa francuska przepełniona jest opisami 
walk w Asturji. Górnicy Asturji stawiali za- 
wzięty opór, używali broni palnej j dynamitu. 
Ataki dynamitowe były niezwykle gwałtow- 
ne. Powstańcy byli poprzedzani przez specia- 
listę od zapalania nabojów  dynamitowych, 
które rzucano na oddziały wojskowe, Po wy- 
buchu ładunków dynamitowych, wywiązywa- 
ła się walka kończąca się zazwyczaj zwycię - 
stwem rewolucjonistów. Kiedy oddziały waoaji- 
skowe rozpoczynały ge znacznej odległości 
ogień, powstańcy działali pojedyńczo, wysa- 
dzając w powietrze okoliczne domy į unie- 
możliwłając ruchy wojska. Wojska rządowe 
były zmuszone chwytać się tej samej broni, 
jaką operowali rewolucjoniści. Teatr „Cam- 
poamor" zajęty przez grupę zrewoltowanych 
górników był podpalony przez wojsko. 


Gen. Lopez Ochoa opowiada, w jakich wa- 
munkach zdołał zmusić do poddania się po- 
ważną grupę rewolucjonistów. Przywódca ion 
Delarmino Tomas oświadczył przez emisarju- 
szy, że gotów jest zmusić do kapitulacji 
swych towarzyszy, o ile będzie znał warunki 
gemerała, Wówczas generał zażądał oddania 
mu w ręce 4-tej części członków prowincjo” 
nalnego komitetu rewolucyjnego, ziożenia bro- 
ni i nie atakowania oddziałów wojskowych 
w momencie, gdy zajmować one będą teren 
okupowany przez rewolucjonistów. Jeden cho. 
ciażby strzał uważany miał być za zerwanie 
warunków. Delarmino Tomas zgodził się na 
te warunki, ale zażądał, aby na czele wojsk 
okupacyjnych nie było strzelców  marokań- 
skich. Warunki te były zagwarantowane wga- 
jemnem słowem honoru. W ten sposób — mó- 
wi generał — udało się ocalić życie wielu 
miewinnych osób i żołnierzy, Przywódca re- 
wolucjonistów Tomas oświadczył jednak, że 
do kapitulacji zmusza rewolucionistów wy* 
czerpanie się zapasów amunicji, 


Minister Jose Cid opowiada o strasznych 
scenach, jakie rozgrywały się w Oviedo. Za- 
bitych grzebano w parkach publicznych i 
ogrodach. Spowodu ustawicznej strzelaniny 
nikt z mieszkańców nie mógł wychodzić na 
ulicę. Niektóre domy były całkowicie zrów- 
nane z ziemią, ponieważ rewolucjoniści ope- 
rowali całemi tonami dynamitu. Broń zabrana 


Odnowiedzi Redańkcii 


Abonent nr. 38-6206 B. Nie ma 
ustawy. 


Wilhelm W., Ruda. Proszę nam napisać, czy 
chodzi o nowy, czy też stary dom oraz, czy 
Pan jest bezrobotnym. 


Karol M., Chorzów II. Zaskarżyć ją i męża 
do sądu. Skargę winnien napisać adwokat. 


Antoni K., Tarn. Góry. 1) Wnieść odwo- 
łanie do Wydziału Skarbowego w Katowicach. 
2) Zależy od umowy. 


takiej 


Przeliczenie N. W. Nie wiemy o co Panu 


chodzi. Przecież w grudniu 1934 r. nie bylo już 
marek polskich. 


Marcin L., Szopienice. Około 25 zł. 
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Choroba trwała już blisko tydzień. 
Lei zacięta toczyła się walka o życie i śmierć, zda- 
wao? się, że żadna nie chce ustąpić strona. Ciało 


„SIEDEM GROSZY" i 


Dni grozy w Fiszpanji 


Straszliwe opisy bratobólczej walki 


przez górników .z miejscowych fabryk broni 
została przed kapitulacją wrzucona do rzeki, 


Aatonemia Kafalenii 


Barcelona, 29. 10. Tel. wł. 

Jakkolwiek urzędowe sfery hiszpańskie za- 
chowują jaknajdalej idącą dyskrecję, panuje o- 
gólne przekonanie, że Autonomiczny Statut Ka- 


taloński zostanie utrzymany z pewnemi ograni- 
czeniami, jak np. przejęcie policji i sił zbrojnych 
przez państwo. 

Szef prawicy katalońskiej Cambo odbył sze- 
reg konferencyj z premjerem Lerroux, o którym 
wiadomo, że nie jest wrogiem Katalonii, choć- 
by ze względu na początek jego karjery poli- 
tycznej, która się rozpoczęta w tej prowincji. 


Kokietowan 


ie żydów 


Przed wyborami w Zagiebiu Saary 


Saarbruecken, 29. 10. Tel. wł. 

Na publicznem zebraniu jeden z przywód- 
ców narodowych socjalistów w Zagłębiu Saary 
dał wyraz opinji, iż nadszedł już czas, aby Ży- 
dzi w Saarze, przez usta swych przywódców, 
bez zastrzeżeń wypowiedzieli się za powrotnem 


wcieleniem Saary do Rzeszy Niemieckiej, 

Żydzi oburzyli się bardzo i twierdza, że 
„byliby głupcami, gdyby oddając kartkę ple- 
biscytową za Niemcami, podpisali swój własny 
wyrok śmierci. żydzi saarscy wiedzą, że obóz 
koncentracyjny już czeka..."e 


Yv 
Skazanie adwokaia Rościszewskiego 


na rok i 6 miesiecy wiezienia 


Warszawa, 29. 10. Tel. wł. 

Sędzia Dąbrowa ogłosił wyrok w sprawie 
adwokata Rościszewskiego i tow. oskarżonych 
o należenie do nielegalnej organizacji Obozu 


Narodowo Radykalnego. Sąd uznał winę pierw- 
szego oskarżonego za udowodnioną i 


skazał 


gh Zz 


Mistrzowska drużyna piłkarska Niemiec „Schalke 04“, która w niedzielę grała w Bytomiu. 


adwokata Rościszewskiego na jeden rok i 6 
miesięcy więzienia, Piotra Piotrowskiego i Ni- 
kodema Boncerza na jeden rok aresztu, Feliksa 
Zawadzkiego na jeden rok więzienia a Jana 
Kaweckiego na 6 miesięcy aresztu. 


Piotrowskiemu, Boncerzowi i Kaweckiemu 


OWY 


Ag. Fot. „Poolonji* i „Siedmiu Groszy”. Fot. Cz. Datka. 


TU WYCIĄĆ! 


W pokoju 


: 


— Wstań pani! 
twej rozpaczy, ale 
W tejże chwili dało się słyszeć 


=-żi = 


ja pomóc już nie mogę! 


Serce mi się kraje na widok 


w ogrodzie 


Nr. 299 — 36. 10. 34» 


zawieszono wykonanie kary na przeciąg tat 
pięć. W motywach wyroku sąd stwierdził, : 
świadek Bądzyńska, którą obrona przedstawia” 
ła jako osobę nerwowo chorą i histeryczną, 23% 
sługuje na wiarę. 


Oskarżony Rościszewski przechowywał oko” 
ło 400 egzemplarzy „Sztafety”. Ze względu 13 
to, że jest on adwokatem i-,że u niego znale” 
ziono większą ilość podziemnego pisma, oska” 
żony nie zasługuje na zawieszenie kary. Po 0 
głoszeniu wyroku adwokat Paczkowski zap”” 
wiedział apelację. a 


W dniu 2 listopada rozpocznie się jeszcze 
jeden proces b. członków Obozu Narodowo” 
Radykalnego, a mianowicie pp.: PosenkiewicZ 
i Skarżyński zostali oskarżeni o to, że W 
kwietniu br. w kawiarni „Italja“ wygłosili 
przemówienia przeciwko zatrudnianiu muzy” 
ków żydowskich w kawiarmi. Doszło wówcza$ 
do dużej awantury. 


Ostatnie przemówienie 
Gandhiego 


Londyn, 29. 10, (Tel. wł.) 

Z Bombaju donoszą: Gandhi wygłosił 
wczoraj swe ostatnie przemówienie jak9 
przewodniczący narodowego kongres“ 
hinduskiego. W zebraniu wzięło udzia 
85.000 osób. Przemówienie Gandhiego bý“ 
ło transmitowane przez radjo, oraz 137 
kręcono film dźwiękowy. Zaproponowane 
przez Gandhi'ego uchwały w sprawie 
zmiany statutu kongresu zostały przyię” 
te znaczną większością głosów. 


Wielkie zmiany na ziemi 
w 1060 r. 


Astrologowie, opierając się na przejściu W 
1960 roku punktu wiosennego z „kwatery“ ry“ 
by do „kwatery“ wodnika, twierdzą, że przej“ 
scie słońca z pod jednego zuaku zodjaku dO 
drugiego — co następuje co 2000 lat, znamio” 
nuje, jak dowodzą dzieje ludzkości wielkie 
zmiany na ziemi. 

Jak wiadomo, poczynając od 60 roku przed 
Chrystusem i do 1960 roku ziemia znajduje Sie 
w „kwaterze“ ryby. jest ciekawe, że znak ry“ 
by, jako symbol, odegrał dużą rolę w nauce 
chrześcijańskiej. > » 


Konkurs minimalnej szybkości 
samochodow w Paryzu 


Wśród wielu różnego -rodzaju zawodów n8 
osiągnięcie jaknajwiększej szybkosci wyróżnia 
się oryginalny konkurs samochodowy na szyb” 
kość minimalną, organizowany corocznie przeź 
redakcję „Le Petit Parisien“ przy współudziale 
Automobilklubu Francji i zarządu gminy Mont 
martre. Trasa biegu prowadzi poprzez ciasna 
i malowniczą uliczkę srarego Montmartru, rue 
Lepic, aż do słynnego Moulin de la Galette ' 
jest bardzo trudna do przebycia z powodu dość 
znacznej pochyłości. Wystarczy  najmniej5Z 
nieostrożność kierowcy, aby auto było uniert* 
chomione. jest to doskonała iekcja ostrożność! 
cierpliwości i zimeej krwi dla szofera i prze, 
gląd sprawności maszyn. Konkurs ten zost”? 
nazwany przez dowcipnych paryżan „rewanżć” 
przechodniów“, którzy mogą przechodzić tuż 
przed autem bez obawy, ponieważ kierowch 


czyni wszystko, co jest w jego mocy, by jechać 
jaknajwolniej. 


Humor 
TD PAOA 
W WAGONIE. 


Pani z irytacją W” 
la: ję 
— Ten przedział J® 


Henryka pokryte było czarnemi plamami i wrzo- 
dami, gorączka do ostatnich dochodziła granic. 
Siódmej nocy siedział znów Fried ze Leą przy 
łóżku chorego i starali się wszelkiemi sposobami 
ulżyć nieco, jak sądzili — umierającemu. 

O północy przymknął Henryk oczy i leżał jak 
martwy. 

Lea rzuciła się na kolana i gorąco się modliła. 
Nie wiedziała już, czy wzywa Boga ojców swoich, 
czy Boga chrześcijan — to jedno tylko było dla 
niej jasne, że musi się stać cud i że Bóg jej tej łaski 
nie odmówi. . 

— Zdaje mi się, — odezwał się teraz Fried — 
że Śmierć się zbliża. Uczyniłem wszystko, co mo- 
głem, ale daremnie. I wiesz pani — dodał ciszej — 
że trzeba nam zaraz ułożyć plan wyniesienia ciała 
z domu. Myślę, że najlepiej będzie, jeżeli zawinę 
je w płótno, zwilżone chlorem, potem spuścimy 
je na sznurach oknem do ogrodu, a tam czekać już 
będzie dwóch pomocników grabarza z trumną i za- 
niosą umarłego na cmentarz. O pogrzeb ja się 
jutro postaram, sprowadzę księdza i załatwię 
wszystko, co potrzeba! 

— Ach! — zawołała Lea, płacząc. — Nie mów 
pan tak... — Ja nie wierzę, aby on miał umrzeć! 
Ratu; ge! 

I nawpół przytomna, rzuciła się ha kolana 
przed Friedem i objęła jego kolana. Fried zadrżał 
i odsuwając ją lekc. rzekł: 


przeciągłe gwizdnięcie raz, jeden i drugi. 

— Co to znaczy? — zapytał Fried. 

— To Walenty, wierny sługa Henryka przy- 
chodzi zapytać sę o zdrowe jego! — odrzekła Lea. 
— O Boże, co ja mu powiem! Czy mam prawe 
wzbronienia mu pożegnania swego pana? Dotych- 
czas nie powiedziałam mu prawdy... Walenty my- 
Śli że pan jego ma tylko gorączkę, ale że ma dżu- 
mię... 

— Nie, tego mu pani powiedzieć nie mo- 
że! — przerwał Fried żywo. — To musi pozostać 
naszą tajemnicą. Bo gdyby się rozgłosiło w mieś- 
cie, że leczyłem tu potajemnie kogoś, mającego 
straszną tę chorobę, to byłbym zgubiony, nietylko 
jako lekarz, ale jako człowiek. Mieszkańcy. Pragi 
ukamienowaliby mnie za to, że zbliżałem się wogó- 
le do zadżumionego, a ja przecież inaczej postąpić 
nie mogłem... Pani sama najlepiej wie o tem! Nie 
mogłem odmówić twej prośbie! 

— Wiem, wiem, szłachetny mój przyjacielu! — 
zawołała Lea. 

Potem pobiegła do okna, otworzyła je i wy- 
chylając się, rzekła do stojącego na dole Walen- 
tego: 

— Walenty, jesteś tam? 

—Tak pani! — odpowiedział wierny sługa. — 
Niepokoiłem się bardzo o mego pana... Lepiej mu? 
Czy gorączką jeszcze nie ustąpiła? 

— Nie! Hrabia bardzo jest słaby! — szeptata 


dla niepalących! p 
— ja się też zup? 
nie do pani nie palę. 


DOBRA KARCZMA: 

Gość (w  karczmić/” 
— Chciałbym rozi- 
wić się z gospo 
rzem. A 

Kelner: — Bardzo E 
łuję, panie, gospod? 
wyszedł właśnie na 5” 
danie... 


ZNA SIEBIE. zk 
Sędzia: — Nie bądź t 
nieubłaganym. Pan gr 
dzisz, że oskarżony “gł 
decznie żałuje, iż 
nazwał  „osłem'. gk 
Skarżący: — On se 
tylko mówi, ale z Phyl 
nością myśli: Osłem 
i osłem pozostanie. 


é 
DELIKATNOŚĆ ucz, 
Kuba: — A czeg? 
wasa baba becy? je 
— A bo jej Pygwi 


. działem, że się ta „e 


zmarło, ale | to. yw” 
nie prawda, ino I% > 
ka czarna  mnadla jel 
ale nie choalet, 
tak zrazu zmarkoci* 


Pozostałe męczę Hgowe 


a 1 listopada, godz. 14: Polonia — Ł. K. S, 
rącovia — Legja. 

4 listopada, godz. 13,30: Warszawianka — 
Ruch, Wisła — Cracovia. 

11 listopada, godz. 13,15: Legja — Pod- 
górze, Garbarnia — Ł. K. S., Cracovia — Wart- 

Pogoń — Wisła. 

18 listopada, godz. 13: Ł. K. S. — Pogoń, 
Podgórze — Garbarnia, Warta — Wisła, Legja 
~ Warszawianka — Cracovia — Polonia. 

( Mecz Ł. K. S. — Warszawianka odbędzie 
tç prawdopodobnie 25 listopada, 


Sian zawodów 6 puhar 
średtiowej Europy 


Zwycięstwo niemieckiej teprezehtacji bok= 
serskiej nad Czlechosłowacją zmieniło tabelę 
zawodów o puhar Europy środkowej na tyle, 
że Niemcy znałazły się ma pierwszem miejscu, 
a Polska spadła na drugie. W podanej niżej 
tabeli nie uwzględniamy zwycięstwa Austrji 
bez walki nad Niemcami, którzy ze względów 
Politycznych nie stawili się. 


Gier Pkt. St. spotkań 
1. Niemcy 2 4:0 ZSM 
2. Polska 3 A2 —27:21 
8. Węgry 3 4:2 26:22 
4. Czechosłowacja 3 2:4 - 20:28 
5. Austrja 3 0:56 14:34 


Uwago, kandydaci 
"na sędziów boksersk chł 


SOZB zawiadamia, że egzamin na sędzie- 
Ro bokserskiego odbędzie się dnia 1 listopada 
© godz. 9 rano w Katowicach w lokalu ośrod- 
ka WF, przy ul. Św. Jana. Kandydaci przed 
Towpoczęciem egzaminu powinni złożyć opla- 
tę 3 zł. na ręce sekretarza komisji. egzamina- 


cyjnej. 
© 
Z boisk zagranicznych 


Wiedeń. — W mistrzostwach piłkar 
Skich wyniki były następujące: -Libertas — 
EG Wien 4:15. Wacker-—»'„Atettia 25h; -Adtni- 
ta — Vienna 1:0; -Floridsdorf — Sportcliub 
1:0; Rapid — Hakoah 5:1; Faworitner -— 
WAC 2:1. W tabeli prowadzi Rapid 12 pkt. 
Drzed Admirą 10 pkt., Wackeren 9 pkt. i Vien- 
lą 8 pkt. 

„Praga. — W mistrzostwie Czechosłowa- 
eji lider Zidenice stracił pierwszy punkt, re- 
Misując w Pilznie z Viktorją 2:2. Inne wyni- 
ki: Slavia — DFC 4:2; Sparta — SK Pilzno 
4:2, Cechie Karlin — SK Kladno 2:2: AFK Ko- 
in — Bohemians 2:2; Teplitzer FK — Proste- 
lov 4:1 

Berlin. = Wyniki piłkarskie Niemiec: 

ezno — Berlin w Dreznie 0:0;. Viktoria 
\Hamburg) — . Pimsbuettel 2:2; Wacker (Mo- 
Nachjum) — IFC Norymberga 1:0; Bayern — 

V Fuerth 3:1, 

, Gdańsk. = Policyjny S. V. Danzig == 


Ñedania 2:1. 


Sport w Krakowie 


O puhar klasy A. Drużyny piłkarskie roz- 
Srywały w Krakowie w dalszym ciągu zawody 
© Puhar klasy A. Wyniki były następujące: Pod- 
Sórze | B = Zwierzyniecki 4:4 (3:3), Garbar- 
Nią I B — Wawel 1:0 (0:0). Krowodrza — Ma- 
xabi 2:2 (2:1). Na skutek tych wyników, Wa- 
i utracił prowadzenie, oddając je Garbarni. 
(6:0) towarzyski Wisła I b — Grzegórzecki 9:1 
iS Mecz o wejście do klasy A: Unja (Kraków) 
a Sandecja (Nowy Sącz) 4:0 (2:0). Bramki 
„A zwycięzców Doniczek i Botzętkiewicz po 
iEdnej, Mika (2). Sędzia p. Weintraub. 
ają cha skandaliczrego meczu Wawel — Wi- 

- Krakowski okręgowy związek bokserski 

Zpatrywał sprawę ostatniego meczu Wawel 
sz) ista, w czasie którego drużyna Wisły ze- 
‘a z ringu. Związek bokserski ukarał drużynę 
isły następująco: klub ukarany żostał grzyw- 
A 50 złotych, kierownik sekcji Żychoń został 
uj ieszony aż do załatwienia sprawy, a zawod- 
gi Mieczysławski i Majka dostali sżeściomie- 
$czną dyskwalifikację za rzucenie rękawłcami 

Sędziego, 
ły,Zawody pływackie. Na zawodach pływac- 

Ch w basenie YMCA. osiągnięto wyńiki A 
1 


dw i 
k, Pujące: 100 dow. Rachniówski 1:14,2, 


0%. Bogdani 1:32,2. 50 dow. chłopców Grzy- 
sy Ski 41. 100 klas. pań Drożdzikowska 2:02,2. 


awznąk Albertówna 53,8. 
Tabela rozgrywek B klasy podmiejskiej o 


NU Ście do A klasy. 
B wa klubu ` Gier Pkt. St bram. 
Kański K. S. 16 25 57:22 
e 16 23 54 19 
pwinką * 16 22 54.30 
$. Eliczanka 16 19 38:28 
Hap iczanka 16 16 26:31 
R" 16 12 17:57 
Ra, EWianka 6 n 18:30 
| r 16 10 20-40 
*anowianka 16 6 21:48 


Na ostatniem zebraniu Polsk. Zw. Szer- 
mierczego w Warszawie ustalono następują- 
cy terminarz sportowy na sezon bieżący, 

2 grudnia: walne zgromadzenie P. Z. S. 
i oficjalne otwarcie sali związkowej. 8 grud- 
nia: zawody kobiece o nagrodę wędrowną 
P. Z. S. 9 grudnia: finał drużynowych mi- 
strzostw Polski w Warszawie między War- 
szawianką, Policyjnym KS. (Katowice) i ze- 
szłorocznym mistrzem — Lwowskim Klubem 
Szermierzy. 1-3 lutego: ogólne polskie mi- 
sttzostwa Śląska w Katowicach w trzech bro- 
miach. Do 15 lutego mistrzostwa drużynowe 
okresowe. 1 marca: kobiece mistrzostwa 
Warszawy. 2—3 marca: męskie mistrzostwa 
Warszawy w szablach i szpadach. Koniec 
marca mecz Berlin — Warszawa w dwóch 
broniach w Warszawie. 6—7 kwietnia w 


„SIEDEM GROSZY" 


Kalendarzyk naszych szermierzy 


Krakowie mistrzostwa Polski klasy B. Do 15 
kwietnia półfinały drużynowych mistrzostw 
Polski w dwóch grrupach, a mianowicie: I 
grupa: Warszawa. Wilno, Poznań. Częstocho» 
wa, Łódź. II grupa: Kraków, Śląsk, Lwów. 
5 maja: mistrzostwa Polski pań w konkuren- 
cji międzynarodowej w Warszawie. W po- 
czątku maja wyjazd szablowej drużyny mio» 
rów do Węgier na tygodniowy trening i mecz 
z węzierską drużyną jumjorów, 31 maja =— 2 
czerwca: finał drużynowych mistrzostw Pol- 
skt. « 

Nadto projektowane są wylazdy czoło 
wych szermierzy do Monte Carlo na turniej 
iniędzynarodowy, do, Budapesztu na mecz z 
Węgrami, natomiast udział na mistrzostwach 
Europy w Locario nie został postanowiony. 


. 


Y 
Memorja? Zw. Związków SJ0ri6WyeR 


w sprawie miodzicży szicołmeś 


Na plenarnem posiedzeniu zarządu Związ= 
ku Związków Sportowych zaakceptowano 
prawie bez dyskusji projekt memórjału do 
władz oświatowych (opracowany przez płk. 
Glabisza) w sprawie uchylenia zakazu nale- 
żenia młodzieży Szkolnej do klubów sporto- 
wych. 

Mamorjał, który ZZ. złoży w przyszłym 
tysodmiu w Min, Oświaty, opiera się na na- 
stępitijących wytycznych: Każda szkoła przy- 
dzielona będzie w zakresie edukacji sporto- 
wej do osobnego klubu, który zadośćwczynik 
musi pewnym warunkom (udział w zarządzie 


pedagogów, specjalna sekcja dla młodzieży, 
zdrowe formy życia klubowego). aby mieć 
prawo sprawowania tei opieki. Wstępować do 
klubów wolno tylko tym młodzieńcon, którzy 
wykażą się dobremi postępami w nance, od- 
powiednim wiekiem i zezwoleniem rodziców. 
Udział w mistrzostwach i w zawodach mie- 
dzymarodowych dopuszczalny będzie dla 
uczniów tylko za zezwoleniem włądz szkol- 
nych. 

Memoriat jest rozsądny i objektywny. Ży- 
ozymy szczerze, by mie podzielił tosu innych 
tnemorjałów w tej sprawie. 


Sukna na palta, kamgarny i szewioty 


na ubrania w pięknych deseniach pierwszorzędnej 
jakości otrzymasz po bardzo niskich cenach 


fabrycznych wprost z składu fabrycznego 


A LETCEWEBEAW Gi Ska 


Chorzów i, (KróleMiuta) ul. Wolności 25. 


- Jawna — 2 


Spori ra Śląska 


TURNIEJ PING-PONGOWY O MISTRZOSTWO 
ŚWIĘTOCHŁOWIĆ. 

Turniej ping-pougowy o mistrzostwo Świętochłowia, 
który odbędzie się w hali gimn. w Świętochłowicach przy 
ul. Śzkolmej 6, budzi duże zalnteresowamie. W ostatnich 
dniach wpłynęło do kierownictwa turnieju klika listów od 
zmanych zawódnicżek, w których proszono, by kierownic- 
two tumleju utworzyło osobną konkurencję dla pań. Kie- 
rownictwo turnieju zdecydowało się prośbę uwzalędniś, 
przeznaczając dla te] konkurencji dwa nagrody. Kieiow- 
niotwd tłemileju pertraktuje również z jedną z czołowych 
drużyn Śląska Onmolskieżo I o ile uzyska zezwolenie 
władz wojewódzkich na przyjazd tej drużyny, będzie to 
pierwszy turniej pine-pongowy © charakterze międzynaro- 
dowym. Tumie] rozpocznie się punktualnie o godz. 9-tej, 
4 listopada. Losowanie odbędzie się w Środę, dnia 31 bm. 
o godz. 20, a nle jak mylnie podano w zaproszeniąch w 
czwartek, dmia 31 bm. 

— Obóz hokejowy na sztucznem lodo- 
wisku w Katowicach prowadzić będzie o- 
sobiście p. Sachs. Do obozu wyznaczono 
24 hoketstów z całej Polski, przyczem ho- 
keiści śląscy mogą w dowolnej ilości ko- 
rzystać z treningów i porad obozu. O ile 
chodzi o zbliżający się sezon sportowy, 
to ostatnio PZHL. otrzymał 3 oferty 3-ch 
angielskich drużyn hokejowych, jak Uni- 
werzytetu Oxford, Wembley Canadians i 
jednej z drużyn londyńskich. Trudność 
ma narazie PZHL. z przy azdem mistrza 
Niemiec Riessersee, Według prasy ber- 
lińskiej drużyna niemiecka ma w terminie 
upatrzonym przez PZL. brać udział w 
turnieju berlińskim. 

— Filatlelija. W meczu  bokserskitm 
Eddie Cool znokautował w 6-tej rundzie 
boksera polskiego Rana Cool waży 132 i 
pół funta, zaś Ran — 142 i pół funta, 

TRENINGI W SEZONIE ZIMOWYM DLA KLUBÓW 
I ÓRGANIZACYJ SPORTOWYCH NA SALACH GIMNĄ 
STYCZNYCH W KATÓWICACH. 

Ż dniem 1 listopada br rozpoczyna Okręzowy Ośto- 
dek Wych Fiz. w Katowicach na sali gimnastyczne 
Szkoły Wydziałówej. przy ulicy Sżkninej zaprawę z'o- 
wą dla wszystkich dórganizacyj ! klubów Spórtówych 
a to: 

Lekka atletyka: wtorki ł platki w godz. od 18-—19.30 
dla pań i od 20—22-gieg dla panów — treninzi dostępne 
są dla ozlonków wszystkich klubów nałe acych do Śl 
Ò Z L A oraz niestiw 

Gry sportowe: penedzlałki | czwartki w godz. ód 
18=19.31 dla pań t od 20--22-zlei dla banów — treningi 
doóstepte sa dla członków wszystkich klubów. należa- 
cych do $i, O. Z Q 8 orat testow. 

Środy: w godz od 1%-19.30 trening dla Zw. Śtrze- 
leckiego w godz. od.20 -22-gie] trening dla Sokota. 

Soboty: w godz od 18-193 dla Kotel. P. W., w 
godz. od 20—22-żlel trening dla Robota. Słów. Spotto- 
wych. 

Za względu ma to, że Ośrodek oie mógł wszystkim 


organizacjom przydzielić specjalnych godzin do użytku 
wodług ich życzeń, proszone są Zarządy wszystkich to- 
warzystw sportowych. klubów i otganizacyj przysyłańla 
na treningi swych członków w dniach, óznaczońych we- 
dług ich specjalności, gdyż Ośrodek przyjmuje ka”dego, 
nie robiac żadnej różnicy. Przydział wyżej podanych 
godzin jest ostateczny I zmienię się tel sprawy niedą, z€ 
względu na dysponowanie jedyną salą gimnastyczną. 
Poza powyższemi trennzańi w programie Ośrodka 
przewidziane jest uruchomienie z początkiem listopada 
br. mowych kompletów ćwiczębnych, a to: Gimnastyka 
zdrowotno-rozrywkowa dla pań z inteligencji, oraz pa- 
nów na sall Śl. Techn. Zakł. Naukowych; gimnastyka 
zdrowotno-rożrywkowa dla pań z Kota Sport. Rodziny 


Wojskowej. e 
Spori w Zaśtębiu DBąrowskiem 


ORŁOWSKI KKS. POGOŃ KATOWICE WY- 
GRYWA BIEG O PUHAR K.S, STRZELEC 
W SOSNOWCU. 

W ub. niedzielę odbył się w Sosnow- 
cu tradycyjny bieg na przełaj o nagrodę K.S. 
Strzelec Sosnowiec, Na starcie stanęło kilku- 
nastu zawodników z Orłowskim i Hartlikiem 
na czele. Zawodnicy Cracovii Soldan i Fiałka 
mimo zgłoszenia, nie przybyli. Sam bieg wy= 
kazał poraz wtóry wyższość  Orłowskiezo 
nad mistrzem Polski w biegu na przełaj Hart 
likiem. Trasa obejmująca około 4500 m., pro- 
wadziła z centrum miasta ha pola i była bar- 
dzo ciężka. Zainteresowanie biegiem ze stro- 
ny widzów bardzo duże. Po przebiegnięciu 
mety przez zawodników, dokonał wręczenia 
alęknegóo puharu p. póseł Wośniewski, Poza- 
tem pierwszych trzech zwycięsców otftzynia- 
to artystycznie wykonane żetony. Organiza- 
cja biegu, spoczywająca w rękach kierownic- 
twa sekcji lekkoatletycznej K. S. Strzelec 
Josnowieć, była sprawna. 

Wyniki powyższego biegn były następu* 
iące: 

1) Orłowski Paweł KKS. Pógoń Katowice, 
w czasie 12.20 min. 

2) Hartlik Maks, K.S. Śtadjon Chorzów 
12,41 mia, 

3) Gałuszka, K. S. Brygada. 

4) Nnwak Karol. K. 5. Stadjor Chorzów. 

_ BRYNICA — ZAGŁĘBIE 4:3 (2:1) 

Obhvdwie drużyny wystąpiły z rezerwowym. 
Bramki dla Zagtebia zdohvii; Boedanow ? i Pę- 
xalski 1, dla Brynicy: Wilk i Krupiński po 2 
Należy zażnaczyć, że 15 minut przed końcem 
Brynica prowadziła 4:1. 

Sedziował p. Bryła — dość dobrze. 
BRYNICA JUN. — C. K. S. IUN. 0:5 
APEL K: S. „WARTA“. 

Zarząd K.S. „Warta“ w Zawierciu. zwró- 
sił się z apelem do publiczności o gachowy- 
wanie spokoju w czasie meczów. Trzeba do- 
dać bowiem. że tylko na skutek us lnych sta- 
rań, władze sportowe zniosły zakaz zamknie- 


cia boiska „Warty“, którego brak rówaał się 
likwidacji klubu, i 

— Zawody strzeleckie. W ub. tygodniu od- 
były się zawody strzeleckie o mistrzostwo 
powiatu Będzińskiego w sttzelaniu, Zawódy 
te, jak zwykle, cieszyły się licznym udziałem 
strzelców, chętnych zdobycia tytułów mi- 
strzowskich i nagród, 


"EP 
$porł w Wielkopolsce 
i na Pomorzu 


Warta — Culavią 12:4, W sobotę rozegra= 
no w Poznaniu drugie „finałowe“ spotkanie © 
mistrzostwo okręgu, które przyniosło zasłu” 
żona zwycięstwo drużynowerhu  mistrzowó 
Polski, Warcie. Walki staty na dość przecięt- 
nym pożiomie, jedynie Sipiński wykazal bar. 
dzo dobrą formę, również Szymura bardzo 
diubrze walczył taktycznie. Najsilniejszym 
punktem gości był Radomski. który jednakże 
wykazuje jeszcze duże braki tecliniczne, ża» 
pominając o kryciu. Na wyróżnienie zasługuje 
również i Łada, 

W wądże muszej Sobkowiak (W) pokonał 
na pkt. Ładę (C). Ostatni zbytnio się odkry- 
wał, co uwmiejętńie wykorzystywał Warciarz, 
zasypując go setfami, Górował on nad: prze- 
ciwnikiem we wszystkich starciach. 

W koguciej Rozalski (W) z powodu 100 
gram nadwagi oddał punkty Rogowskiejnu 
(0). W spotkaniu towarzyskiem wynik był 
niefozstrzygnięty. 

W piórkowej Kalmar (W) pokonał przez 
techn. k, o. w 1 starciu Mrozowskiego (C). 
Po wymianie ciosów trwających dwie minuty 
Mrozowski idzie na deski, reklamując udetze” 
nie w kark. Lekarz uznał uderzenie za prawi“ 
dłowe, wobec czego ptzyżnano zwycięstwo 
Kadnarowi. 

W lekkiej Sipiński (W) zwyciężył. przez 
techn. k. o. w 40 starciu Dudziaka (C). War* 
ciarz tadał walce bardzo Silne tempo i góro- 
wał przez wszystkie starcia, W trzeciem star. 
ciu Sipiński podbił przeciwnikowi oko, które 
mu zupełnie zapuchło, 

W półśredniej Wolniakowski (W) uległ na 
pkt. Radomskiemu (C). Przez pierwsze dwa 
starcia wyraźnie gótowa! Radomski, w trze» 
ciem Wolniakowśki, ozwarte było wyrówna* 


ne. 
W średniej Majchrzycki (W) pokońał wy” 
soko na, puwkbty; een dopoki (Ek który 


* trzymał się dzielmie, jednak w żadnyłń.. mó. 


mencie nie był groźnym dla Majchrzyckiegt. 

W półciężkiej Szymuńa (W) zwyciężył za- 
służenie Jośkowiaka (C). 

W ciężkiej Karpiński (W) uzyskał dwa 
punkty bez walki z powodu braku przeciw* 
nika, 

— W finałowym meczu o mistrzostwo pił- 
karskie Bydgoszczy, Sokół pobił BKS. Ruon 
5:0 (0:0). 

W meczu piłkarskim 0 mistrzostwo Gru- 
dziądza Pepege pobił RKS. Naprzód 9:0 (4:0). 

— W meczu bokserskim Gedania (Gdańsk) 
pobiła Strzelca w stos. 11:5. 

Doskonały motocyklista „Unji* poznańskiej, 
Ziółkowski wyjeżdża do Paryża, Ziółkowski 
zamierza się przenieść na pewien czas.do Pa- 
ryża, gdzie zamierza trenować, a następnie 
stanąć do zawodów motócykłowych na torze 
żużlowym i betonowym. Ziółkowski jest jed- 
nym z najbardziej brawyrowych motocykli- 
stów polskich, który może się poszczycić 
pięknemi zwycięstwami w różnych imprezach, 
tak w Polsce, jak i zagranicą, 


Notowania gieldy w Warszawie 


z dnia 29 października 1934 r. 
Waluty: 
Dolar prywatny 5,27. Tendencja niejedno- 
lita. 


Akcje. 
Bank Polski 96,50. Liipop 11,00. Norblin 
29,50. Starachowice 13,90. 


Poznańska giełda zbożowa 


z dnia 29 października 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 
Koniczyna czerwona surowa 130--160. Reszta notowań 
bez zthiany. Usposoblenie słabe. 
Tramzakcje na odmiennych warunkach: żyta 305 tan, 
pszenicy 110 ton 


KURSY samochodowe Studencki, Katowice, 
Stawowa 5. Tel 33313 Opłaty niskie na tary. 
1057 


UCZEŃ fryzjerski, inteligentny, poszukiwany. 
Oferty do „Siedmiu Groszy* pod „L. 100'. 


Ka- 
40594 


POSZUKUJE się zdolnych domokrążców, pań 
i panów, do sprzedaży artykułu pierwszej pó 
trzeby, we wszystkich miastach ha (a aym 
Śląsku. Wysoka prowizja. Zgłoszenia: Kato- 
wice, ul. Stawowa 3. Fa. „Emes”, 4060d 


SINGER maszyna 75 zł Nowa maszyna 200 
zł. Krawiecka maszyna 110 zł. na raty sprze- 
da: Kornek, Katowice, Jagiellońska 7, . 4062d 


PANNA do pracowni kapeluszy potrzebna. 
towice Il, Krakowska 28. 40). 
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„V. M R.O.“ i „Czarna Reka" 


Ra Balkianach 


Kiedy poddano sekcji tru- = 
pa mordercy króla jugo- | 
słowiańskiego i ministra 
Barthou, Kalemana, uj- 
rzano na jego lewej ręce 
wytatuowaną trupią czaszkę 
i litery V. M. R. O. 

Dowiodło to, że Aleksan- 
der I i minister Barthou zo- 
stali zamordowani przez 
członka tajemniczej i groź- 
nej organizacji, która się na- 
zywa „Vatreszna Makedon- 
ska Rewolucjonna Organiza- $ 
cia, czyli VM. RONCO 
znaczy po polsku „Wew- 
nętrzna Macedońska Organi- 
zacja Rewolucyjna". 

Obecnie V. M. R. O. liczy 
około 50 tysięcy członków, 

tórzy mieszkają częściowo 
w Bułgarii, częściowo w 
Albanii, częściowo w Po- 
łudniowej Serbji, częściowo 
w Wiedniu i w Berlinie, we 
Francji i wreszcie w Szwaij- 
carji, gdzie nawet wydają w $ 
języku francuskim specjalny -©44 
tygodnik, poświęcony pro- 
pagandzie macedońskiej ak- 
cji terorystycznej. 

V. M. R. O. narodziło się w roku 1803 
w miejscowości Ressen pomiędzy Oki- 
dą a Monastyrem. Założył tę organizację 
niejaki Delczew, który chciał, by powsta- 
ła wolna i niepodległa ..Wewnetrzna Ma- 
cedonja* Dlaczego jednak ta Macedvnia 
miała być „wewnetrzna“? Otóż dlatego, 
panieważ Delczew uważał. że Macedonia 
wewnętrzna. to będzie taka Macedonia, 
na którą nikt nie będzie miał wpiywu z 
zewnątrz. 

W roku 1893 chodziło oczywiście tyl- 
ko a mordowanie Turków. 

Równocześnie jednak w Belgradzie 
powstał inny tajny komitet, którego inte- 
resy pewnego dnia skrzyżowały się z in- 
teresami V. M. R. O. 

Ten drugi komitet był również axtyw- 
ny, iak pierwszy. 

W czerwcu 1903 w Belgradzie zosta- 
ła w ohydny sposób zamordowana serb- 
ska para królewska. Dwnastja Ohrenowi- 
czów przestała istnieć dlatego, że 80 ofi- 
cerów bvło niezadawolonvch z polityki 
króla. który odsuwał armię od wpływów 
na bieg spraw państwa  Snisknwcom 
przewodził pułkownik sztabu generalnego 
Dragutin Dymitrjiewicz, przezwany „Ani- 
sem“, Zebrania tajnego komitetu odby- 
waty się w mieszkaniu dvmisjonowanego 
ministra sprawiedliwości Żenczica i tam 
powstała myśl, by po zgładzeniu Obreno- 
wiczów przywołać na tron spowrotem Ka- 
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Król Aleksander i królowa Draga. 


radżordżewiczów. Było to zresztą jedy- 
nym celem organizacji pułkownika „Api- 
sa“, co znalazło wyraz w konspiracyj- 
nym dokumencie, który podpisywali wszy- 
scy uczestnicy spisku. Dokument ten 
brzmiał następująco: 
„Niżej podpisani stwierdzają z ża- 
lem absolutny upadek swojej ojczyzny 
i uważają króla Aleksandra za głów- 
nego sprawcę tego stanu rzeczy. Wo- 
bec tego zobowiązują się ocalić oj- 
czyznę i ukarać winnego Śmiercią, ie- 
śli się to okaże konieczne. Król Piotr 
Karadżordżewicz zostanie powołany na 
tron Serbji na miejsce króla Aleksan- 
dra. 
Morderstwo — „okazało się konieczne"... 


Zdawałoby się jednak, że usadowienie 
się na tronie serbskim Piotra Karadżordże- 
wicza powinno położyć koniec istnieniu 
organizacji pułkownika „Apisa*, która ofi- 
cjalnie nazywała się „Ziednoczenie lub 
śmierć* a nieoficjalnie „Czarna Ręka". 
Ale na Bałkanach spiski tak łatwo sie n'e 
rozwiązują. „Czarna Ręka“ więz niety!ko 
że nie zniknęła, ale — co gorsza — zaczę- 
ła się „wspaniale“ rozwijać. Rozwojem 
swym objęła nietylko Serbię, ale i teryto- 
ria, położone poza granicami państwa 
Wypadki serajewskie w r. 1914 są zresz- 
tą wyłącznie zasługą „Czarnej ręki". 

Apis pchał do teroru wszystkiemi si- 
tami i strzały, które rozległy sie 28 czerw- 


Ê mieczria.. Woj 


ca 1914 w Seraiewie, nie były pierwsze- 
mi, które słyszała Bośnia i Chorwacja. 

15 czerwca 1910 miał miejsce zamach 
rewolwerowy w Serajewie na generalnego 
gubernatora austriackiego. 1 kwietnia 
1912 odbyło się powtórzenie tego zama- 
chu. 16 sierpnia 1913 — znowu to samo, 
aż wreszcie nadszedł jakby iakaś krwa- 
wa apoteoza tych wszystkich zamachów 
— dzień 28 czerwca 1914 roku. 

Aż do tej daty „Czarna Ręka" i „V. 
M. R. O." nie miały ze sobą żadnego kon- 
taktu. Każda organizacja szła własaemi 
drogami. Ale od tej chwili drogi te za- 
czynały się krzyżować. Organizacja ma- 
cedońska po wojnie bałkańskiej w roku 
1913 zaczęła sympatyzować wyłącznie z 
Bułgarią, aczkolwiek przedtem sympaty- 
zowała z każdym, kto tylko był wrogiem 
Turków. W czasie wielkiej wolny „V. M. 
R. O.* zmobilizowało swych członków na 
rzecz Bułgarii przeciwko Serbii, podczas 
gdy oczywiście „Czarna Ręka“ popierała 
wyłącznie sprawy Serbii. Ale członkom 
„Czarnej Reki“ wiodło się fatalnie. Rok 
1915 okazał się zgubnyr” dla armji serb- 
skiej, która musiała się cofnąć aż da 
Grecji. W czasie tego odwrotu wyginęli 
prawie wszyscy członkowie.,„„Czarnej Re- 
ki“. „Apis“ jednak ocalał i zainstalował 
się wraz z niedobitkami serbskiemi na 
wyspie Korfu, gdzie obiął kierownictwo 
biura wywiadowczego serbskiego sztabu 
generalnego. Nie przestał jednak spisko- 
wać. O ile przedtem wszystkie "ieszczę= 
ścia swojej oiczyzny przypisywał Obre- 
nowiczom, obecnie zarzucał to samo Ka- 
radżordżewiczom. Dlatego też 12 wrześ- 
nia 1916 r., serbski następca tronu, a póź- 
niej król Aleksander I cudem zaledwie u- 
niknął śmierci w miejscowości greckiej 
Władowo, tuż niedaleko frontu. Wykona- 
no bowiem na niego zamach rewolwero- 
wy, zorganizowany przez „Czarną Rękę“ 
Apisa. Tym razem jednak spiskowcom 
się nie powiodło. Odbył się. wielki proces 
„Czarnej Ręki*, zakończony kilkunasto- 
ma wyrokami śmierci. „Czarna Ręka" 
się skończyła. Wtedy jednak stała się 
rzecz naprawdę dziwna: Resztki członków 
tej czysto serbskiej organizacji przeszły 
na stronę — V. M. R. O. i poprzysięgły 
zemstę Karadżordżewiczom. 

Wodzem „V. M. R. O.* został po wiel- 
kiej wojnie niejaki Todor Aleksan- 
drow, zwany generałem terorystów. 
Chętnie przyjmował do swej organizacji 
wszystkich tych, którzy byli niezadowo- 
leni z obecnego stanu rzeczy na Dalka- 
nach. A więc irrydentystów bośniackich, 
chorwackich i oczywiście — macedończy- 
ków, Bułgarów nienawidzących Stambu- 
lińskiego i wogóle „ludzi bałkańskich". 
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kroniką działalności „V. M. R. O.* Mor” 
dowano wszystkich-za wszystko. Aleksa“ 
drow miał bardzo ambitne cele, kto wie: 
czy nie chciał być nawet jakimś... królem 
macedońskim, ale tego się nie doczekał: 
14 kwietnia 1924 r. zginał od wybuchu 
maszyny piekielnej, podtóżonej przez jed” 
nego z członków „V. M. R. O.*, generała 
bułgarskiego Protogerowa. Od tei chwii! 
zaczęła się zażarta walka wewnątrz 01% 
ganizacji pomiędzy zwolennikami Ale” 
ksandrowa i Protogerowa. Mordowat0 
się z rzadko spotykanym zapałem. Skoń* 
czyło się to wreszcie w dniu, w xtórym 
niejaki Iwan Michajłow zastrzelił Proto” 
zerowa i objął władzę nad „V. M. R. 0.“ 
A teraz musimy sobie uzmysłowić, ŻE 
najważniejszym celem organizacji mace” 
dońskiej jest to, by.. na Bałkanach nie 
zapanował nigdy spokój. Wszelkie za 
mieszki, każda rewolucja i każda wcina 
są dobre. Poprostu „V. M. R. O.“ żyje 
tylko z wojny i dla wojny! Oczywiście, 
że „V. M. R. O.“ skądś musi brać pienia“ 
dze. Ale skąd? Przed wojną i w czas: 
wojny subwencjonował wydatnie tę orga” 
nizację Wilhelm II. Ale obecnie? 
Michajłow, jak zresztą żaden z przy* 
wódców „V. M. R. O.*, nigdy nie był nie” 
pokojony przez władze oficjalne. Kaz tyl- 


Zbójnik macedońską 


ko w r. 1928 aresztowano go „od zarzu- 
tem, zresztą zupełnie słusznym, zamordo* 
wania pewnego posła bułgarskiego, ale 
sąd przysięgłych wydał wyrok uniewiu” 
niający. Jako dowód popularności tego 
człowieka może służyć, że wówczas chcia- 
ło bronić Michałkowa aż 200 adwokatów 
bułgarskich. 

Niedawno temu Aleksander I spotkał 
się z królem bułgarskim Borysem III. 
Zdawało się więc, że jednak dojdzie do 
porozumienia między temi dwoma pań- 
stwami. 

Ale tylko łudzono się. Członkowie „Ve 
M. R. O.“ bowiem już jechali wtedy do 
Marsylii... 

Pomiędzy nimi znajdował się także 
dawny członek „Czarnej Ręki“ i wspól” 
"-acnwnik „Apisa* — Kaleman. 


rrzygody bezrobotnego Froncka 


Froncek myśli — a to „gizdy”, 
ogłuchły „sam“ te „śŚlimoki”!? 

„Tąpnie* ziekka obcasami — 

może choć usłyszą kroki?... 


Lecz gdy i to nie pomogło, 

w głos „dzień do-bry“ się wydziera 
Urzędnicy się wylękii — 

jeden dzwoni na portjera. 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 


ZŁ.2.31-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.241 


Wkroczył pottjer — pan i władca, 
Wygląd — jak sam Bonaparte — 
a urzędnik mówi: „Janie, 

wyrzuć go, bo jest uparty!" 


Kopniak był siarczysty, sprawny, 
portjer bowiem był  ćwiczony. 
Froncek nie ma zaświadczenia, 
— zostanie... nieożeniony... 


(Ciag dalszy nasraph. 


CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH 
1POLE O WYMIARZE 35mm.+67 mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO. 
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